Nr. 105. : 


Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące Po świętach uroczystych. 

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 z}, na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową W kraju na rok cały 20 zł, 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. 

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a, 

Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 


ZD EAC O OO WE ZALETA R a O ON RE 


Lwów dnia 6, maja. 

Niektóre dzienniki wiedeńskie. przyniosły 
wczoraj, pod godłem słów -św. Augustyna: „ln 
necessariis unitas, im dubiis libertas, in omni- 
bus caritas, Program federa listów Rady 
Państwa. Nie jestto wprawdzie akt takiej wagi; 
żeby go można uważać za podstawę działania 
ścisle określonego 1 już wyrobionego  stronnie- 
twa w Radzie Państwa, bo wychodzi od osób 
nieoznaczonej liczby a nawet i niewiadomego 
nazwiska ; ponieważ jednak wychodzi od członków 
Rady Państwa 1 został wywieszonym jako sztandar, 
pod który jego autorowie otwarcie swoich współ- 
wyznawców wzywają, staje on się najważniej- 
szym dotychczas momentem do historyi działań 
tej Rady się odnoszącym a przeto nabiera wca- 
` Jle nieobojętnego znaczenia. Dla nas ma on je- 
szcze o tyle więcej ważności, ile że będąc pod 
bardzo wielu względami wiernym wyrazem wy- 
magań i potrzeb naszego kraju, daje nam pe- 
wna otuchę, że nasi posłowie, do Rady Pań- 
stwa wysłani, niebędą tam potrzebowali dopiero 
szukać tych towarzyszy, 7 którymiby mogli w 
zasadach licować, ale znajdą już gotowe gróno 
mężów światłych, statecznych i swoich dążności 
zupełnie świadomych, z którymi po krótkiem po- 
rozumieniu się łączą i w jednolite stronnictwo 
się zleją. Zyczymy z serca, ażeby porozumienie 
przynajmniej w zasadach głównych, było nietru- 
dne i utworzyło, nie frakcyę, lecz większość 
przeważną, któraby w duchu dyplomu z dnia 
20). października i mowy tronowej przyniosła 
prowincyom autonomię, a narodowościom te słu- 
szne swobody i prawa, których już od tak dawna 
a dotychczas jeszcze niestety napróżno oczekują. 

Program w mowie będący, za długi aże- 
byśmy go mogli powtórzyć w całej rozciągłości, 
podajemy podług dziennika „Ost und West" w 
skróceniu, trzymając się jednak. jaknajściślej my- 
Śli a nawet wyrażeń autentycznego textu: 

„Austrya — powiada program federalistów, — 
popadła w ostatniem dziesięcioleciu, z powodu błę- 
dnego kierunku, nadanego jej polityce wewnętrznej, 
w stanowcze niebezpieczeństwa. Nie idzie już teraz 
o to, jak Aystryę utrzymać, lecz raczej oto, jakby 
z niej przy ubezpieczeniu praw historycznych tak 
dynastyi , jak krajów koronnych na podstawie prag- 
matycznej sankcyi i dyplomu z dnia 20. październi- 
ka, na podstawie konstytucy!, odpowiadającej zupełnie 
nowoczesnym 0 wolności pojęciom Państwo zbudować. * 

„Rząd sam nie zdoła nigdy tego zadania roz- 
wiązać, jeżeli go ufność wszystkich narodowości w 
przedsięwzięciu tem nie podeprze, jeżeli mu współ- 
udział ich mężów zaufania w pomoc nie przyjdzie, je- 
żeli z nimi wspólnie i harmonijnie działać nie będzie,“ 

„Radzie Państwa, w której się ci mężowie za- 
ufania krajów i ludów Austryi pomieścić mają, Z0- 
stało przeto już z natury rzeczy poruczonem wielkie 
zadanie i wielki wpływ udzielony.* 

„W Anglii i Szwajcaryi, i gdziekolwiek indziej, 
samorząd istnieje, istnieje także i wolność. Wszakże 
centralizacya nie dopuszcza nigdzie prawdziwej wol- 
ności, nie dopuściła jej we Francyi tak dobrze za 
rządów rzeczypospolitej , jak za cesarstwa i konsty- 

* w 

tucyjnego królestwa. 
„W. Austryl, zwłaszcza przy takiej rozmaito- 
żej ludów pod względem narodowości, języka, 
«vi. historycznych tradycyj, stanu oświaty i za- 
w Austryi centralizacya jestto monstrum 
zig „szelki rozwo) naturalnego życia , jest 0- 
zabijające W wszelkiego własnoistnego bytu, jest wprost 
na negacyą  Pojęli to już niektórzy w roku 1548 i 
niemożebną. Fo) li; rada ich jednak pozostała na 
jasno wypowiedzi! s." 2 tak system centralizacyj- 
nieszczęście bez skutku— SE ; 

$ 5b najnieszczęśliwszy do- 
ny musiał na nas W SP05 : ć ż 
wieść swojej moralnej i materyalnej bezużyteczności. 
Zamienił E w jednym dziesiątku lat tak niegdyś 
potężną i bogatą Austryę W finansową 1 polityczną 
ruinę, pozbawił nas wszelkiej wolności , naszą mo- 
żność płacenia podatków i nasz kredyt WJ czerpał; 
pogrążył naszą własność i zarobek W pa ea 
szą niepewność, a nad to wszystko jeszcze wtłoczy 
wozie na barki długi takie ogromne, które pomi- 
pady we nas samych wyczerpują do reszty, JE 
sz M nuków naszych przez długie lata gnieść będą.” 

„My pragniem także jedności i potęgi Austryl: 
ale ani jedności jej nie widzi te mowa- 

a AD e widzimy w zuniformo 
cą ETC ani potęgi w ich przegwałceniu. Je- 
dnolitosć Austryi nie da się osi 7 Zy- 

*1.% ` ied he . ięgnąć przez up! sy 
wilejowanie "POP yńczych krajów i ludów, ale właśnie 
przez ich równouprawnienie. Tak samo i potęga Au- 
stryi nie da SIĘ zdobyć przez ucisk narodowych ży- 
wiołów, przez kosztowne rządy i wszystko przygnia- 
tającą siłę wojskową. w ubezpieczeniu tylko praw 
przyrodzonych i historycznych, jak niemniej prawnych 
stosunków wszystkich narodowości i krajów, w po- 
szanowaniu ich WSpomnien najświętszych i historycz- 
nych tradycyj, w najobszerniejszej wolności osobistej 
każdego obywatela, W swobodnym rozwoju wszystkich 
naturalnych sił i zdolności, w pozostawionej wolnemu 
ich wyborowi działalności, upatrujemy potęgę i przy- 
szły wzrost Austryl. Autonomia gminy, powiatu, 
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obwodu i kraju, jest najpewniejszą, jest naszem zda- 
niem jedyną droga do tego celu. Ona tylko zapewnia 
nam wolność i tanią administracyę -- ona tylko je- 
dna zdoła ubezpieczyć obywateli od zbytecznego rzą- 
dzenia, od swawoli i przewagi biurokracyi.* 
„Z. centralizacyjnym systemem trzeba zerwać 
stanowczo i taZ na Zawsze, bez żadnego względu na 
te lub owe opinie uboczne. Nie szczepowa ciasnota 
uczuć, nie uprzedzenia i zardzewiała rutyna, nie za- 
$ciankowa polityka, powinny przewodniczyć tam, gdzie 
idzie o to, ażeby uratować monarchię... PA 
„Cesarski dyplom z dnia 20. października od- 
rzucił stanowczo i otwarcie system centralizacyi — a 
zarazem zakreślił nowe dla państwa zasady na pod- 
stawach historycznych. Dyplom ten został postawio- 
nym jako nieodwołalne na przyszłość prawo zasadni- 
dyplom ten został przez wszystkie ludy 
monarchii z wdzięcznością przyjęty... Jeżeliż ma się 
udać przyszłe odbudowanie Państwa, to ae 
prawna nie może być opuszczoną. Najwyższy patent 
z dnia 26. lutego ma, jak w nim powiedziano, tylko 
orzeczenie porządku i form, w jakich ten dyplom ma 
być wykonany, na celu. Nie ulega jednak wątpieniu, 
że patent ten nienajszczęśliwiej się wywiązał z tego 
zadania, a paweł w najważniejszych punktach zasa- 
dom dyplomu się sprzeniewierzył. Mianowicie zaś, 0- 
znaczone dyplomem granice władzy Państwa i krajów 
koronnych odemnie określił; prócz tego na przyzna: 
ne przez dyplom prawne 1 historyczne różnice pomię- 
dzy pojedyńczemi prowincyami, wydawszy dla wszys- 
tkich jednobrzmiące a, nie dla wszystkich narodowo- 
prawiedliwe ordynacye, żadnego wzglę- 
du nie zwrócił ; a Wreszcie zamiary N. Pana jaknaj- 
zupełniej zapoznał, tworząc zamiast dyplomem prze- 
widzianej Rady Państwa, mającej być wspólnym za 
autonomiczne uznanych krajów organem, skomplikowa- 
ne, prawodawcze ciało centralne. Wszystko to wywołało 
wieloraką nieufność — a Węgrów całkiem odraziło.* 
| „Otwarta i wolnomyslna mowa tronowa może 
zachwianą ufność ludów w rzetelne przeprowadzenie 
zasad dyplomu na nowo ożywić...* ZY 
„Wymaga też tego stanowczo zbawienie Au- 
stryi, ażeby ów patent został poprawnionym w tych 
punktach, gdzie się nie zgadza z dyplomer . Dyplom 
przyznaje władzy centralnej dostatecznie obszerną 
podstawę działania, oddając jej siłę zbrojną, finanse 


cze państwa ; 
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Państwa, sprawy. zewnętrzne .i handlowe, zastrzegając 
e 


zresztą, że i takie sprawy, któryc| 
stanowczo Sejmom krajowym przysłuża, w szczegól- 
nych wypadkach pod jej decyzyę poddawane zostaną...“ 

Dowodzi dalej program szczegółowo, że na 
podstawie dyplomu jeszcze dość węzłów zostanie 
które pojedyńcze prówincye w jednej całości 
państwowej utrzymają; wykazuje że właśnie tylko 
autonomiczne urządzenie prowincyj może się stać 
takim silnym i nierozerwanym wezłem— a kończy: 

„Niech Austrya nie będzie ani przeważnie 
niemieckiem, ani przeważnie węgierskiem albo sło- 
wiańskiem, ale niech będzie tylko austryackiem Pań- 
stwem, Państwem opartem na równouprawnieniu wszys- 
tkich narodowości, — a równouprawnienie to niechaj 
się wyrazi rzetelnie i najzupełniej w spólnym bycie poli- 
tycznym, w rządzie, w reprezentacyi i administracyi.“ 

Program powyższy znajdujemy dziś w dzien- 
niku czeskim „Narodpi Listy“ w tłumaczeniu 
dosłownem, z tą tylko małą od niemieckiego 
textu różnicą, że w texcie czeskim nazwany jest 
programem, nie federalistów, ale decentra- 
listów. odnosimy ten szczegół dlatego, iż 
dziennniki centralizacyjne, występując oczywiście 
z całą energią przeciwko temu programowi, usi- 
luja powyższemi nazwana wyznaczać dwie od- 
mienne od siebie w jednym i tym samym obo- 
zie dążności. Nie potrzebujemy dodawać, że po- 
dział ten jest tylko płodem właściwego Niem- 
com a głównie subtelnością odznaczającego się 
krytycyzmu: w rzeczywistości niemasz dotąd do 
takiego podziału żadnej podstawy. Najlepszym 
tego dowodem jest to, że obydwie nazwy spo- 
tykamy na czele jednego i tego samego pro- 
gramu. Również z czeskiego texlu dowiadujemy 
się, że autorem tego aktu jest Dr. Rieger. 

zo 

Konsystorze obr. łac. rozsyłają w tych dniach 
do wszystkich swoich parafij następujący, ważnej 
dla nas sprawy nawrócenia Bółgarów dotyczący 
okolnik : 

Franciszek Xawery W ierzchlejski, 

z Bożej i Stolicy Apostolskiej łaski Arcybiskup 
i Metropolita lwowski obrządku łacińskiego, 
Józef Alojzy Pukalski, 

z Bożej i Stolicy Apostolskiej łaski biskup tarnowski, 
kommandor orderu Franciszka Józefa, 
Adam Jasiński, 

z Bożej i Stoliey Apostolskiej łaski biskup 
przemyski, obrządku łacińskiego. 


Wielebnemu Duchowieństwu i Wszystkim Wiernym Swych 
Dyecezyj, pozdrowienie t błogosławieństwo w Panu! 

* Wśród ciężkich utrapień, jakie z niedościgłych 
wyroków Opatrzności, nawiedzają teraz cały „Kościoł 
święty katolicki i smutkiem napełniają ojcowskie serce 
Ojca $. Piusa IX. i wszystkich wiernych, Bóg w mi- 

| losierdziu swojem nieprzebranem, raczył jawnie oka- 
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zać nieustającą Swą nad Kościołem Swoini opiekę, i 
niewymowną, pociechą pokrzepić stroskane umysły. 

Znaczna bowiem część płerwotnie katolickiego, 
lecz poźniej w odszczepieństwo popadłego Narodu 
Bółgarskiego, wielkiem sercem powzięła, i mężnie 
wykonała zamiar powrócenia na łono $, Kościoła ka- 
tolickiego. 

Nie zważając na liczne trudności i przeszkody, 
jakie zwyciężyć, na straty, które ponieść musieli, poszli 
oni za głosem Pana, wzywającego ich do Swej ow- 
czarni —; odprzysięgli się błędów Schizmy , przyjęli 
unią z Świętym Rzymskim Kościołem, i ochotnie 
powrócili do posłuszeństwa ku Następcy $. Piotra 
Apostoła, i Zastępcy Chrystnsa Pana na ziemi, a 
powszechnemu Ojcu naszemu Papieżowi Piusowi IX. 

A jeżeli cały Kościoł katolicki raduje się, i 
dzięki składa Panu, że zbłąkanym Braciom światło 
prawdziwej wiary ukazał, toć szczególnie narody sło- 
wiańskie , a mianowicie my, mamy osobliwy powód 
radości z nawrócenia narodu pobratymczego, Z któ- 
rym teraz podwójny węzeł, wiary i pochodzenia nas 
łączy — a to tem więcej, ile Że ważne i święte to 
dzieło za czynnem współdziałaniem rodaków naszych 
szczęśliwie dokonanem zostało. 

Dziwne zaiste, i niezbadane są sądy Boże, a 
„miłosierdzie jego bez miary. Właśnie teraz, kiedy 
Kościoł święty najcięższe odbiera rany z rąk włas* 
nych swych dzieci, których ta Swięta Matka mlekiem 
swem wykarmiła i wypielęgnowała, w czasie, W któ- 
rym ludzie nazywający się katolikami, najsrożej ra- 
nią serce wspólnego ojca naszego, Piusa LX, — nā- 
ród zostający dotąd w ciemnościach i cieniach śmierci 
tłumnie bieży i wprasza się na łono tej Matki zhań- 
bionej od swoich, opuszczonej od możnych, pokrzyw: 
dzonej od własnych dzieci, jakoby «dla nagrodze- 
nia tych krzywd, jakoby na dowód, że Opatrz- 
ność nie przestaje czuwać nad Kościołem swoim wte- 
dy nawet, kiedy ciężkie nań dopuszcza doświadczenia, 
jakoby na pokrzepienie zwątpionych umysłów — ja- 
koby na ożywienie przekonania, że chociaż burze i 
wiatry łódką Piotrową miotają, jednak sternik jej 
boski czuwa, i zatonąć nie dozwoli. 

I jeżeli podziwiamy onego dobrego łotra, który 
na krzyżu przybitego Chrystusa Pana, opuszczonego 
od własnych swych uczniów, zhańbionego i umęczone- 
go, wyznał swym Bogiem — toć zaprawdę sławić i 
podziwiać nam należy wyznanie tych braci naszych, 
którzy wyznali Kościoł Matką swoją , wtedy; kiedy 
blask jej świetności przed światem zamglony, kiedy 
Kościoł poniżony, strapiony i w ciężkim ucisku jest 
pogrążony. 

Dzięki więc czyńmy, Najmilsi, Panu, który 
zbłąkanych braci naszych na powrót sprowadził do 
Swej owczarni, dzięki czyńmy, że Ojca $. i nas 
wszystkich tak pocieszył, a wiarę i ufność w opiekę 
swoją tak dziwnym sposobem pokrzepił i orzeźwił. 
Módlmy się także, aby im Pan dał łaskę stałości i 
wytrwałości a hojnie im wynagrodził ofiary, tak męż- 
nem sercem poniesione — tym zaś, którzy jeszcze 
w błędach Schizmy uwikłani zostali, podobnąż łaskę 
nawrócenia miłościwie wyświadczyć raczył. 

Lecz nie zapominajmy także i na to, Najmilsi, 
że Naród Bółgarski jest ubogi, i pod rządem Maho- 
metańskim zostaje - - pomnijmy że ci bracia nasi, 
którzy na łono Kościoła powrócili, znaczne też straty 
ponieśli — że zostają jeszcze bcz własnych kościołów, 
bez narzędzi liturgicznych, bez sprzętów kościelnych, 
słowem bez rzeczy, do odprawiania nabożeństwa po- 
trzebnych. Ojciec $. Pius IX, jakkolwiek teraz o- 
gołocony Z dochodów, które przedtem wpływały z kra- 
jów teraz Mu wydartych, jakkolwiek sam ofiarami 
od wiernych zasilany, i pozbawiony możności niesie- 
nia im pomocy z taką hojnością, z jakąby Wspaniałe 
i ojcowskie serce Jego pragnęło, sam ubogi, im ubo- 
im przesłał zasiłek pieniężny. W innych krajach 
katolickich wierni spieszą z datkami. — Podajmyż i 
my bratnią im rękę, ofiarujmy pomoc na jaką nas 
stanie, — a składając datki według „sił naszych, 0- 
każmy czynem, że ich całem sercem miłujemy w 
Chrystusie Panu jako współbraci naszych. 

Temi uczuciami powodowani, postanowiliśmy i 
polecamy co następuje: 

1. W pierwszą niedzielę lub święto po odebra- 
niu niniejszego pisma,  Wielebni xięża plebani i 
rządcy kościołów odczytają je wiernym z ambon, i 
zapowiedzą dziękczynne nabożeństwo, a oraz i skład- 
kę w następną niedzielę lub święto odbyć się mające. 

2. W niedzielę lub święto tak zapowiedziane 
odprawi się suma z wystawieniem Przenajświętszego 
Sakramentu Monstrancyi, z dodaniem we mszy św. 
kolekty in gratiarum actionem. 

Po mszy zaś i po suplikacyach odspiewa się 
„Te Deum“, z dodaniem „Benedicamus Patrem et 
Filium“ i modlitwy „Deus cujus misericordiae non 
est numerus“. s 

= Prócz tego po stosownej przemowie zajmą się 
ww. XX. Rządcy kościołów zbieraniem składek w 
kościele, którą potem przez swych XX. Dziekanów 
odeszlą do właściwych konsystorzów — zkąd na miej- 
sce przeznaczenia odesłane zostaną. 

Łaska i błogosławieństwo Pana naszego Jezusa 
Chrystusa niech będzie z wami wszystkiemi. Amen. 

Dan we Lwowie, w dzień św, Marka kwanie- 
lisiy 25. kwietnia 1861. 

Franciszek Xawery. 
Arcybiskup lwowski mp. 
Józef Alojzy, 
Biskup tarnowski. mp. 
Adam. 
Biskup przemyski mp, 
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Hatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, 2a 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod l. 179. na drugiem piętrze. 
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Korespondencye „Głosu. “ 


Poznań, 2. 

„„ W niedostatku ważniejszych, miejscowych 
wiadomości, nie od rzeczy zwrócić jeszcze w kilku 
słowach uwagę na niektóre episody w ciagu dysku- 
syi izbowej nad wnioskiem Niegolewskiego. Jak wia- 
domo, przychyliia się większość Izby do zdania 
komisyi, aby wiadomy wniosek uznać za niekwalifi- 
kujący się do dyskusyi izbowej. Znalazła się jednak- 
że mniejszość żądająca dyskusyi, a wśród tej mniej- 
szości znaleźliśmy nazwiska weteranów skrajnej le- 
wicy pruskiego narodowego zgromadzenia, sławnej 
swego czasu: „National Versammlung“ z r. 1848, 
co zakończyła żywot pod bagnetami reakcyi Manteu- 
Howskiej, uchwalając odmowę podatków rządowi, —- 
znaleźliśmy pośród tej mniejszości * prześladowanych 
za wolnomyślne i demokratyczne tendencye Waldecka, 
Schulzego, Berga. Czytając o tem, myśleliśmy przez 
chwilę, że może w niektórych reprezentantach demo- 
kracyi z r. 1848 odżyło sumienie i że jedynie ze 
stanowiska obrażonej sprawiedliwości domagali się, 
aby nie odejmowano Polakom sposobności wynurze- 
nia swych skarg i nadziei. Wielka omyłka! Prze- 
ciwnie, jak się poźniej pokazało, była może jeszcze 
przewaga delikatności i względności dla nas po stro- 
nie nakładającej nam milczenie większości, bo wete- 
rani demokracyi domagali się tylko dla tego dysku- 
syi, aby módz powtórzyć deklamacye p. Schulzego 
z bydgoskiego „„Nationalvereinu* raz jeszcze w lz- 
bie, to jest, że cywilizacya niemiecka podbiła swą 
wyższością barbarzyński wschód i że Polacy nie ma- 
ją już żadnego prawa do wszystkich części Polski, 
jakie się od r. 1772 pod panowanie pruskie dostały ! 

Nie chcąc podejrzywać nieskazitelności osobi- 
stej tych panów, nie ręczyłbym jednakże wcale z 
drugiej strony, czy ten ultra-teutoński zapał nie ma 
być czasem próbą zbliżenia się do rządu usiłowaniem 
zgody, na której urzędnicy będący na odstawce lub 
w niełasce, nigdy źle wyjść nie mogą. Może być że 
się mylimy; ale byłbyż to pierwszy raz, którym byś- 
my zwaśnionym naszym przeciwnikom posłużyli za 
pomost do podania sobie ręki? 

Dalej i to jeszcze nadmienić warto, że już po 
ukończeniu dyskusyi nad stroną formalną wniosków 
Niegolewskiego i komisyi, odczytał ktoś sławny pro- 
test magistratu miasta Torunia, „jako toż miasto 
wraz z Gdańskiem i całemi Prusami nigdy do Pol- 
ski nie należało !“ Dziwi nas, że na tylu profesorów, 
uczonych i statystów, że na tylu Riedlów, Beschiów, 
Gucistów, nikt nie powstał, aby w interesie prawdy 
dziejowej i godności Izby skarcić podobny wybryk 
żakowskiego serwilizmu. 

Ależ dosyć o tych nieszczęsnych Izbach. 

Tutaj na miejscu zupełna cisza i posucha no- 
win. -- Dyrekcya generalna Towarzystwa Ziemstwa 
kredytowego rozpisała wybory na deputatów powia- 
towych, którzy następnie przystąpią do wyboru dy- 
rektora prowincyalnego Towarzystwa w miejsce zmar- 
łego Józefa Kurcewskiego. Drobny ten sam przez 
się fakt nabiera ogólniejszej wagi przez okoliczność, 
że zarząd Towarzystwa Ziemstwa kredytowego jest 
jedynym u wszystkich, którzy w w. x. Poznańskiem 
pozostał dotąd polskim. Zabiegi wyborcze są w takich 
razach dość zajmujące, a o ostatecznym rezultacie 
nie omieszkam was swego czasu zawiadomić. 

Wiosnę mamy prawdziwie fenomenalną. Po 
prześlicznej pogodzie w końcu marca i w początku 
kwietnia, mrozy i śniegi w końcu kwietnia i w pierw- 
szych dniach maja! Dziś mianowicie dachy w Po- 
znaniu białe od śniegu. 


maja. 


Kijów 28. kwietnia. 

(D.) Adres studentów uniwersytetu do xięcia 
Wasilczykowa przygotowany, złożony został kurato- 
rowi Pirogowi, który chociaż go przyjął i przedsta- 
wić przyrzekł, niewiadomo czy to dopełnił; w kilka 
dni bowiem usunięty został od obowiązku swego, na 
miejsce zaś jego przysłany został baron Nicolai, jeden 
z protegowanych niegdyś przez hr. Woroncowa w 
Odesie. Jaki kierunek będzie mógł i umiał dać uni- 
wersytetowi, da się to widzieć w poźniejszym czasie : 
dziś tyle tylko wiadomo, że młodzież z takiej prze: 
miany zupełnie niezadowolniona, znowu się zbiera i 
narady prowadzi nad ułożeniem adresu do cesarza Z 
prośbą o pozostawienie Pirogowa w obowiązku kura- 
tora uniwersytetu. 

Do narad nad adresem do xięcia Wasilczykowa 
należała wszystka bez wyjątku młodzież uniwersytec- 
ka, lecz kiedy przyszło do podpisania takowego, Ro- 
syanie w liczbie 65 się usunęli, za tymi poszli Ma- 
łorosyanie i innych narodowości młodzież, zostali sa- 
mi tylko Polacy i ci go podpisali z wyraźnym naci- 
skiem, że adres takowy od Polaków tylko się podaje 

Natrady nad EK do cesarza toczą się nia. 

rzerwanie dotąd, jaki ich koniec i nastepstw: 
donieść nieomieszkamy. sropstwa „bosa 
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Przegląd polityczny. 


Na posiedzeniu Izby niższej z dnia 4. maja 
powiedział lord Russel z powodu kilku interpe- 
lacyj dotyczących sprawy polskiej, że „uznanie 
narodowości Włoch nie obowiązuje bynajmniej 
Anglii w obec Polski i Węgier. Angielski mini- 
ster nie może doradzać zbrojnego powstania. 


Dyplomatyczna interwencya nie doprowadziłaby ` 


do pożądanego skutku. Sprawozdania angielskie- 
go konzula z Warszawy nie mogą być przed- 
łożone*. 

Słów tych angielskiego ministra nie można 
lekceważyć, ale też i niemożna ich zbyt wysoko 
stawiać. Lord Russel nie mógł pubiicznie nic 
takiego wyrzec, po czem nie mogłyby natych- 
miast fakta nastąpić. Zresztą przypominamy sobie 
notę tegoż samego ministra do Cavoura, z któ- 
rej bynajmniej nie można było wnosić, że naro- 
dowość włoska ma w Anglii tak silnego i wy- 
trwałego opiekuna. Ważnem zdaje się nam być 
to miejsce, że dyplomatyczna interwencya nie od- 
niosłaby pożadanego skutku. Waosić ztąd można, 
że Anglia nie liczy w tym względzie na wspól- 
ność Francyi, że w kwestyach Polski i Węgier 
jeszcze na teraz rozchodza się interesa tych dwóch 
mocarstw. Zdanie bowiem ministra, że dyploma- 
tyczna interwencya na nie się nieprzyda, sprze- 
ciwia się dzisiaj polityce angielskiej, która ratu- 
jac Turcyę, trzyma ja przy życiu tylko interwen- 
cya dyplomatyczną. Ważniejsze powody, spoczy- 
wające w tajemnicach dzisiejszej zawiłej sytuacyi 
europejskiej, musiały wpływać na lorda Russela, 
gdy w obee Izby powyższe słowa mówił. 

Z usiłowań wysokiej Porty widać, jak wiele 
zależy jej na dobrych stosunkach Francyi z An- 
gli, ale oraz widać i obawę, że te stosunki przy 
krzyżujacych się interesach obu mocarstw rozbić 
się moga. W sprawie syryjskiej robi Turcya co 
może, aby Francyi z Anglią nie poróżnić. Anglia 
chce ewakuacyj, Francya uważa to za obrazę 
swego honoru. Napoleon miał temi dniami zwo- 
łać radę wojenńa i zadać jej pytanie, jak ważnem 
może być pod względem stralegicznym zajęcie 
Syryi przez wojska francuzkie. Jenerałowie mieli 
odpowiedzieć, że liczba dzisiejszych wojsk oku- 
pacyjnych nie odpowiada celowi. Deaufort i 5.000 
żołoierzy przy pierwszym wybuchu nieprzyjaciel- 
skich kroków wpadłyby w niewolę Anglii, a wzmo- 
enienie tych wojsk przynajmniej w trójnasób by- 
łoby wypowiedzeniem wojay. Otoż Turcya miała 
ta pośredniczyć, i uchylając wszelki pozór do 
nieporozumienia między obudwoma opiekuńczemi 
mocarstwami zażądała od Francyi, aby ta dla 
ustalenia porządku.w Syryi zostawiła w Bajru- 
cie 1000 żołnierza. Inna wersya jest, że Turcya 
wysławszy nowe wojska do Syryi i wzmocni- 
wszy korpus swój tamże operujący do 35,000, 
oświadcza się gotowa do spełnienia wszystkich 
tych uchwał, jakie poweźmie komisya europejska. 
Na tej podstawie miała już Francya zgodzić się 
z Anglią na przedłożony plan reorganizacyi Sy- 
ryj, z czego możnaby wnósić, że wojska fran- 
cuzkie w naznaczonym terminie opuszczą Syryę. 

Co do ewakuacyi Rzymu, trudno przepo- 
wiedzieć, kiedy ta nastąpi. P. Thouvenel miał 
Cavourowi wprost odpowiedzieć, że ewakuacya 
Rzymu w obec dzisiejszych stosunków mocarstw 
i'w obec opinii publicznej, która w kraju przez 
Izbę prawodawczą przemówiła, niepodobną jest w 
tej chwili. 

Kwestya naczelnietwa niemieckiej armii Z wiąz- 
kowej weszła znowu w inną fazę. Prusy podały 
wniosek do Bundestagu, aby na wypadek wojay 
Rzeszy niemieckiej, jeźli oba wielkie mocarstwa, 
albo jedno z nich z eałą swoją armią w tej 
wojnie udział wezmie, artykuł ordynacyi wojen- 
nej dotyczącej się naczelnego wodza był zasus- 
pendowany, i aby pozostawionem było obom mo- 
carstwom z zastrzeżeniem aprobaty Bundestagu, 
między sobą porozumieć się o naczelae do- 
wództwo. 

Nie wiemy czy ten wniosek pochodzi tylko 
od Prus czyli 1 Austrya go postawiła. 

Z Grecyi nadchodzą wiadomości , które to 
wszystko potwierdzają, co się juź nieraz rzekło, 
Na wielką skalę przygotowany ruch w prowin- 
eyach tureckich objawia się coraz silniej i coraz 
więcej zajiauje przestrzeni. Zdaje się, że tutaj 
poraz pierwszy otwarcie wystąpią przeciw sobie 
Fraacya i Anglia.  Grecya wchodzi widocznie w 
rachubę tych ruchów. Król jest cały w ręku 
stronnictw exaltowanych. Przygotowują się ex- 
pedycye na ziemie tureckie i każdy zbroi się, 
aby wziąć udział w powstaniu, które ma ogar- 
nąć całą przestrzeń od Cattaro aż do Warny. 
Tureya wysłała na granicę Grecyi silny korpus 
i wyciągnęła kordon graniczny. 

W sprawie wojny amerykańskiej, powiedział 
lord Woodhouse, że Anglia nie tylko, że się do 
niej mieszać nie będzie, ale nawet nie chce ni- 
komu rad swoich narzucać. Mimo to kazała 
oświadczyć w obu obozach, że zagodzenie nie- 
snasek domowych na drodze spokojnej byłoby 
dla niej nader pożądanem. 


Korespondeneye „Głosu“, 


Wiedeń 4. maja. 
ô Wczorajsze posiedzenie Izby niższej, o któ- 
rem doniosłem telegr. , miało wagę polityczną i zasa- 
dniczą. Szło o obliczenie sił i postawienie stronnictw. 


=" 


W innych krajach próba taka odbyła się o zasady 
lub sposób ich pojmowania w zakresie konstytucyi. 
W parlamencie austryackim próba ta stanęła i sta- 
nąć istotnie musiała na narodowościach. Po za na- 
rodowościami stoją naprzeciw siebie dwa sobie pra- 
wie zupełnie przeciwńe systema: centralistyczno -kon- 
stytucyjny i decentralistyczno-konstytucyjny. Używam 
tego ostatniego wyrazu, gdyż system  federacyjny 
miałby inną doniosłość.  Wczorajsza próba pokazała 
je w obecnym składzie Izby, gdzie nie ma jeszcze 
połowy Państwa, i połowy  otwarcie-federacyjnej, 
większość bardzo znaczna stanęła po stronie decen- 
tralistyczno-konstytucyjnej. Czesi, Morawianie, Szlą- 
zacy, Styryanie i nawet posłowie z wyższej Austryi 
wstawali za wnioskiem p. Prasek. Był to zastęp 
prawie zupełnie słowiański. W drugim, to jest w 
mniejszości stanęli centraliści niemieccy. Pierwsze 
to wystąpienie Izby dowodzi, że kierunek decentra- 
lizacyjny przemoże we wszystkich kwestyach organi- 
cznych. W kwestyach socyalnych oba obozy będą 
za wolnością konstytucyjną, za tolerancyą religijną 
itd., wyjąwszy posłów z niektórych prowincyj, jak 
n. p. Tyrol. 

W teraźniejszym więc składzie Izby większość 
jest za. decentralizacyą. Wszakże niewiadomo, jakby 
daleko ją posunąć chciała. Mówiący trzymali się 
ogólników. Jeżeli przyjdą do Izby posłowie z We- 
necyi, trudno będzie w tych ogólnikach pozostać, bo 
trzeba będzie się z nimi stanowczo rozprawić. To 
samo nastapi względem Węgrów, gdy Sejm węgierski 
wyrzecze, że do Rady Państwa swych posłów nie 
przyszle! Wtedy pokaże się dopiero, czy Czesi są 
za federacyą, lub tylko za decentralizacyą admini- 
nistracyjną. Wtedy się pokaże, czy chcą zmiany sy- 
stemu, czy tylko zmiany ministeryum. Dotychczas 
Czesi chcą utworzyć stronnictwo środkowe w Izbie 
między federalistami i centralistami. Qzy to stano- 
wisko jest możebnem, dalszy bieg debatów pokaże. 

W każdym razie system autonomij prowincyo- 
nalnych, tak jak go określił dyplom cesarski, będzie 
miał za sobą zawsze przeważną większość. Statuta 
wydane 26. lutego, będą przeto musiały uledz zna- 
cznym zmianom. Lecz jeżeli na tem poprzestanie, 
„większość w lzbie wyrobi tylko konstytucyą dla kra- 


jów  niewęgierskich. Że do takiej roboty Węgrzy 
ręki mie przyłożą — to pewna. Czy gdy tutejsze 
dzieło się wyrobi, Węgrzy zuajdą sposób zasto- 
sowania dość swej konstytucyi — to kwestya przy- 
szłości. 

Węgrzy stoją czysto federacyjnie. 

Sejm węgierski ma, jak mówią, zostawić na 
poźniej adres; a wziąć w poniedziałek kwestyę 


podatków, które rząd gwałtem zaczyna pobierać. 

Dzisiejsze posiedzenie Izby nie dotknęło jeszcze 
adresu. Komisya ma go przygotować na środę. Mi- 
nister Stanu oświadczył, że da komisyi objaśnienia, 
tyczace się interpelacyi względem posłów węgier- 
tkich, i że odpowie na tęż interpelacyę przed lzbą, 
jeżeli Izba uzna dalej tego potrzebę. 


Rzym 23. kwietnia. 

(W.) Wiadomość o chorobie Ojca świętego zo- 
stała pochwyconą przez dzienniki włoskie i przez pe- 
wną część europejskiej prasy z nadzwyczajną skwa- 
pliwością, i popartą najprzesadniejszemi komentarza- 
mi: było to niespodziane rozstrzygnięcie długiego 
sporu podające się samo z siebie, były podwoje znie- 
nacka otwarte w niewyśledzonym labiryncie włoskiej 
kwestyi. Stronnietwo znajdujące się dziś u steru rze- 
czy publicznej we Włoszech mniemało, że ze zgo- 
nem Piusa IX ustanie niezłomny opór stolicy apo 
stolskiej przeciw bezwarunkowemu zjednoczeniu Italii 
i centralizacyjnemu systemowi gabinetu turyńskiego, 
lab że zgon ten przynajmniej przetnie wbrew wszys- 
tkim gordyjski węzeł obecnego położenia pozwalając 
cesarzowi Napoleonowi odwołać wojska swe z Rzymu 
i zluzować je piemonckiemi: nowy zaś papież zna- 
lazłby się w obec dokonanego czynu i musiałby przy- 
jać warunki po dyktatorsku sobie przez Italią poda- 
ne. Te nadzieje się nie ziściły; Pius IX wyzdrowiał 
całkiem, i nic się dotąd nie zmieniło w wewnętrznych 
warunkach kwestyi rzymskiej Z tego powodu „Po- 
polo d' ftalia* pisze: „Królestwo włoskie jest jak 
figura mająca swój środek ciężkości w niewłaściwem 
miejscu: figura ta nie może stać na nogach. Jedna 
tylko istnieje rada: zanieście ją do Rzymu. Obierzcie 
drogę, która wam się podoba : we Włoszech wszyst- 
kie drogi do Rzymu prowadzą, a dojść tam winniśmy 
pod karą śmie:ci.* Tak dobitne wszakże i stanowcze 
domagania się niełacno zbyć się dadzą ogolnikami, 
jakiemi hr. Cavour odpowiedział niedawno w par- 
lamencie na zadane sobie pytanie w przedmiocie przy- 
szłej włoskiego królestwa stolicy: jakoż listy otrzy- 
mane z Turynu donoszą, że pierwszy minister wy- 
stosował w tych dniach notę do rząda francuzkiego 
przedstawiającą niesłychane trudności w jakich płuży 
i niepodobieństwo utrzymania w karbach przez czas 
długi ruchliwej i wyexaltowanej części radykalistów 
włoskich. których każda chwila ociągania się Z ane- 
xyą Rzymu do rozpaczliwej przywieść może ostate- 
czności. Trudno przewidzieć na jakie postanowienie 
zdobędzie się gabinet tuileryjski w obec takiej na- 
tarczywości sprzymierzeńca swego. Przesądzać je sta- 
nowczo byłoby nieroztropuem: wielkie i przeważne, 
powtarzamy, względy zńiewalają cesarza do przedłu- 
żenia okupacyi. Gdyby kwestya neapolitańska, bynaj- 
mniej dziś dla niego nieobojętna, wykreślić się nawet 
dała z programu polityki francuzkiej, w którym nie- 
poślednią odgrywa rolę, zostawałyby zawsze religijne 
względy, na które naczelnik katolickiej Francyi rad 
nie rad musi mieć baczność... . 

W Turynie oczekiwany jest zawsze xiążę Na- 
poleon, którego podróż, jak powtarzają wszyscy, ma 
się odnosić do kwestyi rzymskiej; w sferach zaś dy- 
plomatycznych zapewniają, że przybywa dla zatwier- 
dzenia układów o Sardynią toczących się między hr. 
Cavour a cesarzem Napoleonem. 


Bruxela dnia 3. maja. 
Umieściliście już wprawdzie w dzienniku wa- 
szym krótką wzmiankę o manifestacyi tutejszej na 
cześć naszego Lelewela; gdy jednak bliższy jej opis 
zajmować pewnie będzie czytelników waszych, przeto 
jako naoczny świadek powiem wam, iż w dniu 23go 


kwietnia odbył się o godzinie siódmej wieczornej 
wielki meeting w sprawie polskiej. Wielki tłum o- 
sób do różnych warstw społecznych należący, udał 
się na to zebranie, w dowód sympatyi ludu belgij- 
skiego dla sprawy polskiej; byli tam i uczniowie 
wszechnicy bruxelskiej bardzo licznie reprezentowani. 

Komitet kierujący, wybrany z pośród zgroma- 
dzenia, złożono z ośmiu osób, między któremi było 
czterech uczniów uniwersytetu. 

Po zagajeniu posiedzenia przez p. Steina, pre- 
zesa komitetu, p. Janson członek komitetu, skreślił 
w krótkich słowach politykę Polski i w żywym o- 
brazie przedstawił wypadki, które nieszczęśliwy nasz 
naród dotknęły. Następnie p. Janson odczytał pro- 
jekt do odezwy, czcigodnemu naszemu Lelewelowi 
złożyć się mającej. 

Odezwę przyjęto jednomyślnie. Po kilku mo- 
wach w języku famandzkim, zgromadzenie uchwaliło 
udać się w komplecie do mieszkania sławnego histo- 
ryka, niegdyś prezesa sejmu polskiego. Tłum przy- 
najmniej z 3000 osób złożony, udał się więc w reli- 
gijnym pochodzie na ulicę „des Eperonniers“. 

Lelewel przyjął członków komitetu, którzy mu 
adres wręczyli, z tak żywem wzruszeniem, że od 
łez wstrzymać się nie mógł na wspomnienie nie- 
szczęść ojczyzny i okazanej mu przychylności ludu 
belgijskiego. „Wezmę ze sobą do grobu, przemówił, 
to miłe wspomnienie, iż w Belgii znalazłem lud o 
sercu gorącem, do ofiar gotowem*. Następnie z okna 
podziękował zebranemu tłumowi, który rozszedł się 
zwolna przy okrzykach: niech żyje Polska, niech 
żyje Lelewel! niech żyje wolność! 

Odezwa Lełewelowi złożona, brzmi jak nastę- 
pnie w dosłownem przetłamaczeniu : 

Czcigodny Lelewelu! 

Kiedy lud gnieciony obcą przemocą. Znajdzie 
w sobie tyle energii, ażeby podniósłszy głowę upo- 
mniał się o prawa swoje, o narodowość swoję, kiedy 
lud ten bezbronny, odkrywa bohatyrską pierś mordu- 
jącemu, rozjuszonemu i bezbożnemu żołdactwu - . 
przyjaciele wolności poczuwają się do obowiązku 
wyrażenia mu najsilniejszego dla nieszczęść jego 
współczucia, odezwania się doń z gorącem pragnie- 
niem jego wyswobodzenia. 

Pozbawiona swego bytu ohydnym rozbiorem 
1112 roku, oddana na krwawą pastwę sąsiedzkich 
tyranów, nie przestała Polska wstrząsać całą Euro- 
pe wymowną swą protestacyą; Świeża jeszcze krew 
jej synów płynęła na bruku warszawskim; cudem mi- 
łości ojczyzny los wyznaczał bohatyrów, Którzy naj- 
pierwej poświęcić się mieli ! Do ciebie to, Czcigodny 
Lelewelu, który z wygnania twego łzawem  śledzisz 
okiem wszystkie zjawiska okropnego dramatu, do 
ciebie najszlachetniejszy z Polaków odzywa się lud 
belgijski zwykrzykiem boleści i nadziei zarazem: a 
by głos ten odbić się mógł w sercach Twych ziom- 
ków! Wspominając czasy hiszpańskiej u nas domi- 
nacyi, lud belgijski uwielbia ten naród, który, jak 
nowy Prometeusz, drga ciągłem życiem pod cięża- 
rem gniecącego despotyzmu. Oby bracia twoi z nad 
Wisły, Niemna i Dniepru wytrwali w tej walce tak 


wzniosłej i do szczęśliwego doprow ja sowania kartkami. Wniosek Mühlfelda względem po- 
Bóg, KON dla tego CONO is Polski, ażeby dku fzby, wzięto na porządek dzienny przyszłego 
przed oczyma świata wykazała się w właściwem posiedzenia. Z kolei nastąpił wniosek Prażaka, aby 
świetle moralność monarchów, Bóg ten przedwieczny Izba na posiedzeniu reprezentacyi krajów koronnych 
wskrzesi Polskę dla zaspokojenia uczucia sprawiedli- edo teka 13 oddziałów, tak, aby z 54 po- 
wosci ludów. Rewolucya już rozpoczęła wzniosły | *9%, czeskich na jeden oddział WNE z z 
swój pochód, i pod karą zatraty z nią łączyć się fi ned APO jednemu i t. d. W mosh Pra- 
trzeba. Oswobodzona z świeckiego ucisku, oddana Żaka -zosta a żywej debacie przyjęty 85 głosami | 
sobie samej i swemu geniuszowi, szlachetna Italia, | PTZECW = nę kę od wnioskiem także i Mini- | 
ta siostrzyca Polski w nieszczęściu, ‘Świeci teraz jak koma zba więc podzieliła się według prowincyj na 
słońce południa, zwiastująca rychle powstanie ple- SPZOZ 5 ; s i 
mion północy. , — Posiedzenie Izby posłów na dniu 4. 
Ale Panie! my wszyscy jedno tylko mamy | maja. Przy wyborach do wydziału adresowego otrzy- | 
życzenie: oby Polska, oby piękna twa ojczyzna no- mało tylko sześciu, absolutną większość: Giskra, | 
wego wydała Sobieskiego | oby żołdactwo moskiew- | Pillersdorfi, Rieger (z Czech), x. Litwinowicz, Ryger, (z | 
skie pokonane uciekało z nad brzegów Wisły, Nie | Morawii), Miihlfeld. Przy drugich wyborach wybrano 
mna i Dniepru! Oby orzeł biały okrył skrzydłami | zatem jeszęze Lapenna, Rechbauera i Herbsta. Smol- | 
swemi ten lud, który pod murami Wiednia uratował ka miał przy kilkakrotnem uzupełnianiu wyborów więk- 
niegdyś przyszłych swych ciemięzców ! szošć głosów najbliższą absolutnej. „W aidek interpe- 
Cześć męczennikom Polski! lował ministra skarbu, żądając wyjaśnienia. 1. Co 
się stało, dla sprawiedliwego rozkładu podatków sta- | 
— ANEKS —— łych na podstawie kilknletnich obszernych przygoto- | 
wań ku temu? 2. Jaki skutek miała przeszłoroczna | 
Austrya. komisya rozpoznawcza względem opodatkowania pły- ý 
` : „| nów? 3. Czy się można spodziewać wkrótce ulgi w 
„Austryacka Gazeta“ zawivra krytyczne uwagi | produkcyi gospodarskiej przez łatwiejsze i tańsze na- 
nad składem Izby wyższej w Radzie Państwa, które | bywanie soli dla bydła? Minister Plener oświadczył, 
tem bardziej uderzają, że dziennik wdaje się nawet | iż odpowie na to na przyszłem posiedzeniu. Potem 
w ocenienie politycznego charakteru pojedyńczych | zabrał głos minister Schmerling oświadczając, że 0d- 
członków. £ mowy tronowej można wnioskować, twier- | powiena interpelacyą względem Węgier, jednak oznaczy 
dzi Gazeta austryacka, że Rząd chce stanowczo się | dopiero dzień ku temu. Zresztą będzie obecny na 
chwycić drogi konstytucyjnej, rozwoju wolności iupo- | posiedzeniach komisyi adresowej, aby jej dać obją. 
rządkowania finansów. Trudno jednakże z temi ja- | śnienia tego stosunku. Poseł Miihlfed motywuje swój 
wnie wypowiedzianemi zamiarami pogodzić dzisiejszy | wniosek względem rozpoznania porządku Izby. Pod- 
skład Izby wyższej. Weszły tam żywioły które staną, stawą pierwszej części wniosku jest Prawo Izby do 
niezawodnie w zupełnej sprzeczności z wolnomyślaą uporządkowania spraw swoich, 0742 dyplom z 20. 
(ile się zdaje) Izbą posłów, z postępową częścią Mi- października i patent z 26 lutego» Według których 
nisteryum i potrzebami finansowemi Monarchii. Nie- | zadna ustawa nie ma ważności ez zgody obydwóch 
może sobie wyobrazić nawet „Gazeta Austryacka* | faktorów prawodawstwa rządu i reprezentacyi. O- 
wolnomyślnej uchwały Izby posłów albo podobnego | zwiądcza się zatem przeciw POPrAwce Herbsta i je- 
wniosku ze strony Ministeryum, któryby tak złożona go towarzyszy, aby przyjąć W ogóle porządek Izby. 
Izba wyższa przyjęła. Zasiada tam 18 arcybiskupów | Poseł Herbst motywuje SWOJĄ poprawkę. Jego życze- 
i biskupów i 53 xiążąt i hrabiów, a jakgdyby nie- | niem jest oddać swoj poprawkę wydziałowi, któremu 
dosyć było jeszcze na tych 71 mężach, którzy, twier- polecono rozpoznanie Wniosku Miihlfełdowego. Sejm 
dzi dalej „Gazeta Austr.“ scisły zastęp tworzą sta: przyjął wniosek Herbsta , tj. odesłał jego poprawkę 
wiający opór silny i wytrwały wszelkiemu postępowi, | do tej samej KOmisyi, której poruczył rozpoznanie 
zamieściło Ministeryum w Radzie 39 dożywotnich | wniosku Miihlfelda. 
radców znowu 10 posiadaczy z wysokiej szlachty, ©7 Zagr , slays g ; 
9 jenerałów i 3 dyplomatów. Reszta składa się z 3 dało do Wiednia l a PAR ty że kaj ką ya 
prawników, 2 finansistów, 4 mężów admistracyi, 2 od dania cesarzowi re REA TI ONA. d gela 
bankierów, 3 poetów, l badacza przyrody, 1 histo- nicza na sejmie i Salt ś RY id nai: k a” 
prawem powołano na dzisiejszych radców hrabiów nienależących q TATA jo ZU ŚLE p 
f + 1 3 r 'wnieiszem o deputacyi rozjechała się na terye, 
Brandysa i Gołuchowskiego. Jeszcze dziwniejsze” tylko członkowie komitetów” pozostali 
znajduje temże dziennik powołanie xięcia W. RE DEB eko żak AERE 
tego Auersperga, hr. Leona Thuna, Altgrafa ae A Wy „WM. aneo „AE ad wiesz 
Reifferschcid, hrabiów Schafigotschego , Hallera » ` a- wo „ następujące wybory do ady Państwa 
Aski Khevenhóllera, Clam-Gallasa 1 olken- | za ważne: hr. Alvise, Francesco Mocenigo, Dr. Za- 
h T A mają re thc ę mężów przeciwnych nini, Nobile Paralari, Malmignati, Dr. Bertolini, No- 
kbit 'tucyi, nareszcie hi. Miijch-Bellinghausena, któ- | bile Giacomelli, Conte Revedin, Rosi, Dr. Pastetti, 
ry pay cje lat był reprezentantem metternichow- | Conte Balmarase, Marcese Carlotti, Conte Pellegoini, 
skiej polityki w Niemczech. Od tak złożonej Izby | Ferrari, hr. Cittadella Vigodarzere, Mocenigo, hr. 
panów obawia się „Austr. Gaz.* niebezpieczeństw Emo-Capodilista, Conte Treschi, Conte della Torre, 
dla młodej wolności. Mocenigo i Nobile Trento. 


= „Neueste Nachrichten“ podają treść bro- 
szury wydanej w Peszcie pod tytułem „die Pazifizi- 
rung Ungarns* której główną myślą jest że Węgry 
tylko pod tym warunkiem mogą się połączyć w nie- 
których wspólnych sprawach z resztą austryackiej 
Monarchii, jeżeli ustawy z r. 1848 zostaną utrzy- 
mane a patent z 26 lutego 1861 zniesiony, 

Izba panów przyjęła jakeśmy już donosili, je- 
dnogłośnie wniosek prezydenta, aby swoich sekreta- 
rzy zażądać od ministeryum stanu. Dalej przyjęto 
wniosek br. Lichtenfels, aby wybrać czterech człon- 
ków do komisyi, która ma przeglądać protokoły ste. 
nografowane. Absolutną większością głosów obrano 
hr. Leona Thuna, hr. Larisza, Hoyosa i Lanckoroń- 
skiego. Na wniosek xięcia Sałm i hr. Hratig, aby 
ułożyć adres do Cesarza jako odpowiedź na mowę z 
tronu i wybrać ku temu członków, przystąpiono do 
głosowania i obrano hr. Antoniego Auersperga, xię- 
cia Jabłonowskiego, x. Salma, x. Adolfa Szwarzen- 
berga, xięcia biskupa z Gurk Wiery, hr. Hartig i 
br. Lichtenfelsa. W końcu uchwaliła Izba na wnio- 
sek hr. Hartig nad adrcsem nie debatować jawnie, 
lecz tajemnie, a to ze względów „przyzwoitości*, 0- 
raz aby Cesarz nie dowiedział się o uchwale Izby 
z dzienników pierwej, niżeli by mu był doręczono 
adres. 

— Izba niższa odbyła d. 3. b. m. posiedzenie 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Hasnera..Na ła- 
wie ministrów zasiedli pp Pratobevera, Lasser, kom- 
madore Miillersdorf, poźniej p. Schmerling. Na po- 
rządku dziennym był wniosek Giskry, aby ułożyć a- 
dres do Cesarza i wybrać ku temu wydział. 

Jeden z posłów galicyjskich (xiądz) sprzeciwił 
się głosowaniu nad przyjęciem lub nieprzyjęciem tego 
wniosku; z powodu nieobecności polskich posłów, któ- 
rzy nie przybyli z powodu świąt ruskich. Katolicy 
rzymskiego obrz. nie przybyli dla tego, aby Rusinów 
nie wyprzedzić. Po przypomnieniu posła Miihlfelda, 
że rozstrzygnięcie kwestyi wstępnej nie jest jeszcze 
traktowaniem rzeczy samej, a przez to praw nieo- 
becnych się narusza i że według postanowienia po- 
rządku Izby, czasu dość upłynie do stanowczego roz- 
trzygnienia t. j. przyjęcia adresu, aby Polacy mogli 
przystąpić, oświadczył x. biskup Litwinowicz, że nie 
wszyscy Gralicyanie są nieobecni, a raczej właśnie Ru- 
sini po większej części przybyli, nie ruskie więc 
święta są właściwą przyczyną nieobecności po- 
słów polskich. Większość uchwaliła debatę nad 
tym pilnym wnioskiem. Przy debacie nad złożeniem 
komisyi do adresu wszczyna się na nowo debata 
nad nieobecnymi posłami polskimi. Brauner jest 
za odroczeniem rozpraw w interesie Polaków, Ku- 
randa chce zostawić jedno miejsce. w komisyi wolne, 
aby polscy posłowie przystąpić mogli, cofa jednak 
poźniej swój wniosek. Brauner chciał przyjąć na sie- 
bie ten wniosek i proponował, aby dziś wybrać tylko 
ośmiu członków, wybor dziewiątego zaś odłożyć aż do 
przybycia Polaków. Izbą nie pozwoliła na podniesie- 
nie cofniętego wniosku. Uchwałono zatem wybór dzie- 
więciu członków i przystąpiono natychmiast do gło- 


i 


Węgry. Posiedzenie Izby niższej d. 3 maja. 
Marszałek uwiadamia o prosbach podanych do laski. 
Z tych Pierwszą jest od komitatu torontalskiego. Ko- 
mitat torontalski, -został uwiadomiony przez Namie- 
stnietwo, żę w skutek najwyższego rozkazu cesarska 
dyrekcyą finansowa otrzymała rozkaz wybierania po- 
datków cesarskich, jeżeli potrzeba nawet przez przy 
mus, W skutek tego zapewne nadeszło d. 28 kwie- 
tnia z rozkazu komendy wojskowej w Temeszwarze 
dwa bataliony wojsk pogranicznych do wielkiego Becs- 
kereku, których komendant zawezwał magistrat miej- 
ski do zapłacenia zaległości podatkowych przeszłoro- 
*znych i tegorocznych za pierwsze półrocze grożąc, 
że gdyby magistrat po upływie danego sześciogo. 
dzirmego czasu do namysłu, wzbraniał się zapłacić 
całą kwotę, on rozłoży ją na całą ludność i gwałtem 
odbierze. Komisya stała komitatu torontalskiego 
protestuje najuroczyściej przeciw postępowaniu tak 
nieprawnemu , czyni odpowiedzialnymi wszystkich, któ- 
rzy to pogwałcenie nakazali lub rozkaz wykonują, 
prosi Izbę reprezentantów, aby wspierała także komi: 
tat władzą swoją legalną w obronie praw swoich 
i zapobiegła temu „ażeby Rząd austryacki nie mie- 
szał się na przyszłość w sprawy Węgier.* Na wnio- 
sek marszałka uchwaliła Izba pismo przed wzięciem 
go pod obradę odesłać do konferencyj prywatnych, 
które w tych dniach posłowie odbywać mają. Mu- 
nicypalność dystryktów Jazygow i Kumanów zwraca 
się do Izby z prośbą aby imiona osób, które z po- 
wodu walki i innych czynności w interesie wolności 
ojczyzny w ostatnich czasach niedoli, przez niele- 
galne sądy skazano, stracono lub uwieziono, umieścić 
w xiędze praw, jak niegdyś umieszczono pamiątkę 
palatyna Józefa w xiędze praw; po drugie, aby dla 
zachowania pamiątki poległych w r. 1848 i 1849 
w walce o wolność, wystawiono w Peszcie jako w 
sercu kraju wielki pomnik narodowy (oklaski). Tę 
petycyę oddano komisyi petycyjnej. Po ukończe- 
niu sprawdzenia kilku wyborów, oznajmił referent ko- 
imisyi weryfikacyjnej, że Franciszek Pulszky, obrany 
poseł okręgu Szecheny w Nowogrodzkim komitacie, 
według listu z Turynu do Izby nadesłanego, niemógł 
przybyć, ponieważ w r. 1849 przez sąd nielegalny 
na śmierć skazany, musiałby, aby do Pesztu się do- 
stać, koniecznie przez takie kraje jechać, w których 
wyrok tego nielegalnego sądu uznają za legalny. Na 
prośbę jego podaną do węgierskiej kancelaryi nad- 
wornej o „salvus conductus“, otrzymał odwowną od- 
powiedź przez austryackie poselstwo w Turynie. Na- 
koniec Ernest Simonyi poseł okręgu Privigy, w liście 
pisanym z Londynu Izbę uwiadamia, że miejsca swe- 
go zająć nie może, ponieważ paszport za granicę 
wydany mu po kapitulacyi Komarna, otrzymał pod 
tym warunkiem. że nie powróci więcej do ojczyzny. 
Kroki jego poczynione w tej sprawie do kancelaryi 
nadwornej jako i do poselstwa austryackiego w Anglii 
były bez skutku. Z powodu tych dwóch listów zawe- 
zwie się stałe komisye obudwóch komitatów do prze- 
słania protokolów wyborczych w oryginale. Marszałek 


oświadcza potem, że sprawdzanie wyborów już ukoń- | 


czone wyjąwszy dwóch posłów i zapowiada tajemną 
konferencyę nad pismem torontalskiem. Poźniej ma 
Izba przystąpić do innych ważnych spraw sejmu. 
Miało się także odbyć 4. b. m. tajemne posiedzenie 
nad kwestyą podatków i budżetu Izby. 


Prusy. 


Poseł Niegolewski przedłożył 
słów wniosek, ażeby na zasadzie $. 
wysadzić komisyę do wyśledzenia faktów podanych 
przez niego już w interpelacyi z r. 1859 i 1860 i 
poźniej do jego wiadomości doszłych. Fakta te są 
wyłuszczone w 6ciu punktach i dodane, są motywa, 
Prezydent nadmienia, że od czasu istnienia terażniej. 
szej Izby już 5 razy obierano podobną ko. isyę. Na 
żądanie pana Vinckego odczyta! prezydent punkta 
wniosku; odnoszą się one do znanej londyńskiej pro- 
klamacyi rewolucyjnej, którą rozszerzał radca poli- 
A Niederstotter, do całego postępowania tegoż 

J, do odczytanego wówczas w Izbie sprawozda- 


nia rządowego w tej sprawie, do zachowania się mi- 
nistra spraw wewnętrznych 


pruskiej Izbie po- 
82. konstytucyi 
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względem agentów pro- | 


wokujących w w. x. poznańskiem i t. d. Na wnio. | 


sek Vinckego poruczowo ten wniosek komisyj 
wiedliwości, jako zupełnie bezstronnej. Prezes tej 
komisyi p. Ammon zarzucił wprawdzie, żę 
nadto jest obarczona pracą, ale poseł Cieszkowski 
poparł wniosek Vinckego i podniósł bezstronność ko- 
misyi prosząc, ażeby Izba nie puszczała tego wnio 
sku w niepamięć. 


Francya. 


W Paryżu odbyć się ma wkrótce konferencya 
dyplomatyczna do zatwierdzenia jedności xięstw Nad- 
dunajskich, na którą się Porta otomańska zgodziła, 
Mówią nawet o blizkiej podróży xięcia Konzy do 
Paryża, 3 i 

Dziennik „le Propagateur* donosł, iż roboty 0- 
koło nowych fortyfikacyj miasta Lille z wielkiem idą 
pospiechem. Tysiąc robotników jest ciągle przy nich 
zajętych. 

Raz telnicy nasi przypomną sobie może mor- 
derstwo popełnione w wagonie kolei żelaznej na p. 
Poison, prezesie jednego z wydziałów trybunału pa- 
ryzkiego. Mocno o niego poszlakowano niejakiego 
Jud, ANAROSAA który częste już miewał sprawy © 
oszustwo z pohecyą paryzką. „Zniknął on później zu- 
pełnie i wszelkie poszukiwania go w Europie były 
daremne. Otoż donoszą 
lifornii, iż Jud poznany 1 przytrzymany w jednej ka- 
wiarni tamtejszej, sąd przybyły niebawem przysięgłych, 
którzy go po przyznaniu się jego do różnych zbrodni 
we Francji, w Szwajcary! 1 we Włoszech popełnio- 
nych na karę śmierci przez szubienicę skazali, Wy- 
rok natychmiast na nim spełniony został, 

— Z Bajrutu donoszą pod dniem 22, kwietnia 
iż jenerał Beausfort wyruszył z kolumną 500 ludzi 
do południowej części Syryi. Pięć parowców z woj. 
skiem oczekiwano ze Stambułu. W adresie druko- 
wanym i podpisanym wszyscy rezydenci europejscy 
żądają od mocarstw zapewnienia indemnizacyi ofia- 


| 
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spra- | 


komisya ' 


teraz z San Francesco w Ka- . 


rom rzezi druzyjskiej i dopominają się o energiczne 
środki ku zaprowadzeniu bezpieczeństwa Ww kraju. 
— Duchowieństwo francuzkie wystąpiło W o- 
twartej walce z rządem cesarskiem, który mu zarzu- 
ca, iż na kazalnicy rozsiewa agitacyę polityczną , Z 
którego to powodu minister sprawiedliwości Delangle 
wydał okolnik. przypominający prawa i dyspozycye 
kodexu karnego przeciwko duchownym nadużywają- 
cym  kazalnicę i listów pasterskich dla oskarżamia 
rządu. Po liście pasterskim xiędza Dupanloup bi- 
skupa z Orleanu, który dał powód do kroków sądo- 
wych ze strony rządu francuzkiego , wystąpił teraz 
xiądz biskup Z Touri z broszurą w kształcie listu 
do pana Delapgle wystosowanego, w której oświad- 
cza, iż pogróżki w okolniku zawarte nie mogą mieć 
żadnego wpływu na usposobienie duchowieństwa fran- 
cuzkiego, że żaden biskup nie będzie się powodować 
względami światowemi i że duchowieństwo trwać bę- 
dzie w opozycy! swojej dopóty, dopóki rząd cesarski 
nie stanie wyraźnie w obronie praw Ojca świętego 
i nie wprowadzi go w całkowite posiadanie państwa 


kości 0. 
¥ p”. z Paryża do „Independance belge“ 


pod dniem 1. maja, że stan zasiewów ozimych zna- 
cznie się połepszył w skutek pogody i ciepła, która 
nastąpiła po słotach i zimnie. „Jedne tylko zasiewy 
rzepaku mocno ucierpiały i nie obiecują dobrego plonu. 

-- Piszą Z Bordeaux (Bordo), że przedstawie- 
nie opery Karol VI. w całej „Francyi zakazane Z0- 
stało. W Bordo, Tulusie i innych miastach polu- 
dniowej Francyi, publiczność przyjmowała z uniesie- 
niem trudnem do opisania spiewy: „Smieré tyranom“ 
i „Francya nie zniesie nigdy niewoli“ (la France a 
horreur du servage). 


Włochy. 


Piszą z Neapolu podd. 30. kwiet.: List jenerała 
Cialdiniego do Garibaldego bardzo złe zrobił wrażenie, 
Cialdini bowiem nie jest tu lubiony, korzystają z tego 
Burbończycy. Mratyści, Mazziniści, słowem Wszyscy 
nieprzyjaciele obecnego rządu włoskiego. Wczoraj 
było zbiegowisko ludu przed kawiarnią Testa d oro 
i jeden z obecnych deklamował przeciwko rządowi. 
Zjawił się wkrótce patrol żołnierzy ,piemontskich 
wzywając obecnych do rozejścia, co jednak nie skut- 
kowało i obawiano się starcia. Poźniej cokolwiek 
nadeszedł oddział gwardyi narodowej i zluzował pa- 
trol wojskowy, który stanął o podal. Ulica natych- 
miast się wypróżniła, rozchodząc się wołano tylko 
niech żyje Garibaldi. Jakiś reakcyonista odezwał się 
śmierć Garibaldemu, lecz Garybaldczycy usta mu zam- 
kuęli. Poźniej wieczorem zebrało się znów wiele lu- 
dn na ulicy Toledo: kilka jednak patroli wystarczy- 
ło dla utrzymania porządku. Gwardziści mówili do 
ludu: bawcie się jak się wam podoba, ale się nie 
bijcie i mie tłaczcie, bo zaraz wystąpimy z bagnetami. 

— Garibaldi 30. kwietnia przybył do Genui, 
gdzie jedyną swoją córkę: Teresę, wydał za mąż 
za pana (anzio oficera ochotników. Nazajutrz od- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


płynął na wyspę Caprera parowcem pocztowym w to. 


warzystwie jenerałów Bixio, Medici, Missori, Crispi 
i margrabia Pallavicini. Dnia 1. maja wysłano z 
Genui liczne od działywojsk w Neapolitańskie; jene- 
rał Cossenz udał się już poprzednio do Neapolu, 

— W odpowiedzi na powitanie akademików 
pawiańskich, radził im Garibaldi, ażeby ćwiczyli się 
w strzelaniu i w potyczce na bagnety i każdej chwili 
byli gotowi do zajęcia miejsca w szeregach obrońców 
ojczyzny. 

-- Rząd włoski urządził już regularną służbę 
parowców pocztowych między głównemi portami wło- 
skiemi. Podróż w głąb kraju, która dawniej kilka 
tygodni zajmowała, za parę dni teraz odbyć można. 


Anglia. 


Londyn 3. maja, Na wczorajszem posiedzeniu 
izby nizszej pan Horsman w imieniu opozycyi wniósł 
poprawkę do budżetu tej treści iż zamiast zniesienia 
opłaty od papieru, cła od herbaty o jeden szyling, 
(75 centów) na funcie zniżone być ma. Przy gło- 
sowaniu było za poprawką 281, przeciwko niej zaś 
299 głosów, większość zatem za projektem rządo- 
wym 18 głosów. 

„7 Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 3. b, 
miesiąca oświadczył lord Russell na zaszłe interpe- 
lacye, że uznanie niepodległości Włoch przez Anglią 
nie obowiązuje rząd do niczego względem Węgrów i 
Polaków. Minister angielski nie może doradzać groż . 
nego powstanią, dyplomatyczna zaś interwencya nie 
doprowadziłaby do pożądanego skutku. Raportów 
konsula angielskiego względem wypadków warszaw- 
skich Izbie złożyć nie może. 

eż torfu piszą pod dniem 29 kwietnia do 
dzienników angielskich, że reprezentanci wyspy San- 
ta Maura zaprotestowali przeciwko protektoratowi an- 
gielskiemu, Wiądomości o ogłoszeniu wysp jońskich 
w stanie oblężenia dzienniki angielskie zaprzeczają, 
donoszą wszelako, iż lord nadkomisarz oddał pod 
sąd osoby aresztowane pod czas rozruchów w Korfu, 

Londyn 2. maja. Prezydent Stanów Zjedno- 
czonych, Lincoln, ogłosił porty Stanów południowych 
w stanie blokady, i zabronił wywozu broni i amunicyj, 


— A 


Hiszpania. 


Wiadomości z San Jago di Cuba nadeszłe do- 
noszą, iż w dnin 5 kwietnia wojsko hiszpańskie za- 
jelo rzeczpospolitę San Domingo wśród radosnych 
okrzyków ludności ; wojsko rzeczypospolitej złożyło 
przysięgę wierności królowej hiszpańskiej. 

-— Z Madrytu donoszą, że cesarzowa austry - 
acka przybyła do Kadyxu i następnie udała się do 
Sewili, gdzie przyjmowaną byłą dnia 1. b. m. przez 
xięcia Montpensier 1 władze miejscowe, 
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Kronika. 
(Polska komenda pompierów. — Dziwactwa atmosfe- 
ryczne bieżącej wiosny. — Najnowszy spis dzieł zakazanych 


przez policyą austr.— Ostatnie posiedzenie wydziału nauk hi- 
storycznych Towarzystwa poznańskiego.) 


— Równocześnie prawie z zaprowadzeniem języka pol- 
skiego w urzędzie magistratu lwowskiego zmieniono także 
niemiecką komendę pompierów na polską. Wczoraj © czasie 
zwiedzania magistratu przez nowego namiestnika wystąpił ca- 
ły oddział pompierów, kierując się komendą polską, i wyznać 
trzeba, że z nią daleko przystojniej 3 obyczajniej wygłądał jak 
dawniej. Wszakei sługom miejskim przyst»j najlepiej nietylko 
mowa lecz i obyczaj krajowy. 


— Temperatura bieżącej wiosny jest nadzwyczaj dzi- 
Kilkanaście godzin w lutym, kilka dni marca, Ślicz- 
nych, ciepłych, wiośnianych, mogły obudzić nadzieje bardzo 
miłego maja. A tymczasem pierwszy maja powitał nas śnie- 
giem i dolegliwą zawieruchą, trzeci maja również słotnem, 
śnieżnem, zimnem i niemiłem usposobieniem powietrza. Po 
przecudnem święcie Zmartwychwstania mogliśmy sie w istocie 
czegoś innego spodziewać. Zawód ten spotkał cała polską zie- 
mie, W Warszawie, w tej biednej, kochanej stolicy naszej oj- 
czyzny, smutno, ponuro i zimno równie na niebie jak i na 
ziemi. To samo w Wilnie, w Kijowie, Żytomierzu i nad uro- 
czą Ukrainą i nad pierwszem gniazdem orła białego, nad w. 
x. Poznańskiem. Lecz nie lepiej właściwie ząć nie mniej dzi- 
wnie dzieje się takżo za granicą. W Petersburgu jest coś na 
kształt wiosny, lecz coś bardzo zmiennego i chwilowego. W 
Wiedniu lamentają ustawicznie na srogość powietrza, na zimę. 
W Monachium przy samym schyłku kwietnią bielały rankami 
dachy od przymrozków. Z Londynu donoszą jeszcze 26. z.m. 
o tak ślicznej wiośnie, jakiej synowie Albionu nawet pożądać 
nie śmieli o tej porze. Natomiast dochodzi nag lament z Azyi, 
z tych jej części, gdzie jak prawią podania į bajki miał kwi- 
tnąć pierwszy raj ziemski, bez najmniejszej chmurki i naj- 
mniejszej dolegliwości atmosferycznej, bo od nich chronił do- 
statecznie liść figowy. Owoż na gruzach mniemanego raju, w 
okolicach Bagdadu i Mossuli, nad brzegami Eufratu, panowa- 
ła do niedawna tak sroga zima, że śnieg przez całe trzy dnie 
na stopę grubości leżał a Eufrat cały lodem się ściął, Zwa- 
Żywszy przyzwyczajenia obywateli tamecznych do tak lekkiej 
odzieży jak liście figowe, i do tak łagodnego powietrze, jakie 
nad brzegami Eufratu powiewa, nie będziemy się dziwili ich 
lamentom. 


Wączna. 


— Najnowszy doręczony nam spis dzieł, zakazanych 
przez policyą austryacką, obejmuje: Nowe pisemko przez An- 
toniego Goreckiego, Paryż 1861. — Pamiętniki żołnierza au- 
stryackiego, Lipsk 1861 (Denkschrift eines österreichischen 
Soldaten). — Listy z Wezuwiusza (Epistolae del monte Ve- 
suvio 1860) — i wyszłą w Berlinie b. r, biografię papieża 
Piusa IX, skreśloną po niemiecku przez p. Vósinier. 

— W dniu 23. kwietnia otwarty został w Warszawie 
nowy Zakład dobroczynny, którego celem jest danie przytułku 
młodym żebrakom. Każde na mieście znalezione dziecię że- 
brzące zostaje odprowadzone do tegoż zakładu, gdzie znalazł- 
szy chwilowy przytułek, bywa poźniej oddawane, któremu z 
odpowiedmch zakładów wychowawczych. Wszyscy mieszkańcy 
warszawscy zostali zobowiązani, aby ujrzawszy gdzie dzieci 
takowe, odprowadzali je do zakładu, wzniesionego składkami 
obywatelskiemi i zarządzanego przez obywateli. 


— Ostatnie posiedzenie wydziału nauk historycznych i 


moralnych Towarzystwa Poznańskiego odbyło się przed świę- 
tami wlelkanocneml 18. marca. Najpierw składano jak zwykle 
dary, po których przeglądzie odczytał sekretarz pismo od za- 
rządu, obwieszczujące, że zarząd postanowił powierzyć wysta- 
wienie pomnika Klonowiczowi podług przyjętego W tej mie- 
rze rysunku i z napisami uchwalonemi przez wydział nauk 
historycznych i moralaych, wyłącznie komisyi właściwej ina- 
kazał zaasygnować dla tejże 400 talarów z kasy Towarzystwa, 
z zastrzeżeniem złożenia rachunków czasu swego. Poczem òd- 
czytał p. Leon Wegner rozprawę naukową p. t. „Ustęp z ro- 
kowań dyplomatycznych o trzeci rozbiór Polski“ W końcu 
postanowił wydział, że po świętach wielkanocnych pierwsze 
posiedzenie odbyć się ma w ostatnich dniach kwietnia, Sto- 
sownie do tej uchwały będzie się zbierał wydział nauk histo- 
rycznych począwszy od 29. kwietnia regularnie znowu co dwa 
tygodnie. Na pierwszem posiedzeniu miała być czytaną praca 
Dra Romanowskiego „O stosunkach władzy duchowej do władz 
rządowych w dawnej Polsce“, ustęp z obszerniejszego pis na, 
mającego wyjść na widok publiczny i ofiarowanego prezesowi 
Towarzystwa, śp. br. Tytusowi Działyńskiemu. 

— W Gnieźnie odprawiają każdorocznie na św. Woj- 
ciecha soleuny odpust. Bieżącego jednak roku, jak nam 
donoszą, nie był on tak liczny, jak się ogólnie spodziewano, 
i liczył zaledwie 10.000 nabożnych. Nie stało się to zaś w 
skutek oziębnięcia wiary lub pobożności, leca na okolnik 
gnieźnieńskiego konsystorza, który doradzał duchownym, aby 
parafian swoich powściągnęli tą razą od pielgrzymki pobo- 
żnej, bo pewna frakcya nawet w Poznańskiem chce upatrzyć 
w nabożeństwie ludu polskiego demonstracye polityczne i za. 
graża tymże. Jednak mimo troskliwej przestrogi dla konsy- 
storza i mimo głoszonych przez pewne indywidua wieści, że 
pielgrzymów oczekuje w Gnieźnie rzeź podobna warszawskiej, 
udały się publicznie parafie na odpust. Po solenuych nie. 
szporach przyszły wszystkie kompanie pod pałac arcybiskupi 
z prośbą o błogosławieństwo. Wyszedł x, arcybiskup przed 
pałac; rzewnem i wymownem słowem pożegnał przybyłych, 
zapraszał na rok przyszły, a kiedy rękę ku błogosławieniu 
wyciągnął, rzuciło się wszystko na kolana. Poczem zaspiewą- 
no „Kto się w opiekę“, i wszystkie oddziały pielgrzymów ro- 
zeszły się najspokojniej w swoje strony do domów. _ Trudno 
wątpić, donoszą nam, że każdy, co był uczestnikiem tego 
uroczystego obchodu, z utwierdzoną wiarą, gorętszą miłością, 
pokrzepiony nadzieją wrócił do domowego ogniska. Rozrze- 
wniający był widok , jak każde oko, kiedy z tysiąca piersi 
„Święty Boże“ zagrzmiało , łzą zabłysnęło , jak się łza poto- 
czyła po licu, kiedy po każdej zwrotce tysiące głosów bła- 
gały Przedwiecznego o tyle upragnione zmiłowanie. Kto nie 
może pojąć rezygnacyi ludu warszawskiego, który z pieśnią 
i modlitwą na ustach, końmi tratowany, pozwolił się mor- 
dować, taki powinien przyłączyć się do grona świętobliwych 
pielgrzymów polskich, powinien z całogo serca i 2 całej du- 
szy głos swój połączyć z ich pieniem, a pozna niebawem, że 
człowiek w uroczystej chwili mudlitwy wyższym jest nad 
wszelkie obawy i trwogi, a owszem nad śmiercią samą. 

— Między dowodami uznania i szacunku, jakie zaeny 
p. Niegolewski z rozmaitych stron odbiera, znajduje się tak- 
że nadesłana mu niedawno ze Stambułu oda, ułożona na cześć 
jego przez tureekiege oficera, 


— Korespondent podolski jednego z dziennikew opo- 
wiąda następny przykład doskonałej znajomości zjawisk 
natury. 


W archiwum miasta Zwiahel znajduje się zabawn 
raport. Nieopisanie zdziwiony wypadkiem urzędnik składa swej 
władzy doniesienie następnej treści : „Było tu dziś wielkie 
trzęsienie ziemi. Jakim sposobam i zkąd ono się tu wzięło, 
dotąd dojść nie mogłem; wszakże dla wyprowadzenia na grun- 
cie śledztwa natychmiast się udaję, i kto był glówaym jego 
sprawcą jak najrychlej donieść nie omieszkam,“ 

— Że zbioru krotofil niech nam godzi się przyłączyć 
dziś jeszeze jedną. Donieślismy już o pantoflach i urzędni- 
kach telegraficznego biura wiedeńskiego. Otoż w skutek po- 
dania tej wiadomości przez dzienniki wiedeńskie ‘Tekla mował 
p. naczelnik biora. Z reklamy jego dowiadujemy s €, 7 że u- 
rzędnikom nakazano nie dla tego rzucać buty, aby nie wy- 
¿chodzili z biura i nie 'roznosili przed czasem wiadomości , bo 
akie twierdzenie mogłoby nawet ubliżyć honorowi urzędników, 
ale z powodu, aby butami nie czynili prochu, który szkodzi 
maszyneryi i hałasu, który przeszkadza czynnościom. Wresz- 
cie oświadcza p. naczelnik, że odtąd pantofle wychodzą z biu- 
rowego porządku, albowiem trafiono na wyborny pomysł za- 
pobieżenia powyższym przeszkodom rozścieleniem dywanów. 
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Kursa lwowskie 
wydawane przez Izbę handlową. 


Dnia 6. maja. gotówką 
Dukat holenderski . . . . , wal. anstr. 6 zł. 74 e. 
Dukat cesarski j «0.04. 25, n 6 7477805 
Półimperyał zł. rosyjski . . . „ b 11 igt 4 
Rubel srebrny rosyjski „ „.. y A a. T B 
TRINE pruski”. "RTINT, z 9 ETE 
Galic. listy zastawne w w. m. . , rs 81.80 3 
Jalie. listy zastaw. w m. k; za 100 zł. bez 85 „ 65 , 
Akcye galic: kol. żel. Karola Ludwika ppo-150 5—% 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 65 „ 50 , 
5%, Pożyczka narodowa . . « « s. 717 „40, 


Telegrafowany kurs wiedeński papierow 
i wexli, 
Dnia 6. maja. 

Z pożyczki narod. po 5%, za 100 złr. 78.— Metaliki 
po 57, za 100 zł. 66.75 po £h h za 100 złr. — .—; po 
4, za 100 złr. ——, Obligacye indemniz acyjne: 
Niższej Austryi po 5'/, za 100 zł. —,—, —, Gaż 
licyi — —; Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztuką 
739.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 171.50. 
Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo -niemieckie, 
waluty — „— Lipsk za 100 talarów —,—, Londyn sa 
10 funtów szterl. 144 m.  Medyolan za 100zł. w, a. —, czł 
Paryż za 100 fr. —.—, Monety: Dukaty c. mennicze 6.84 
dukaty e. pełnej wagi 7.01, korony —,—, półkorony —,— 
Ażio od srebra 143.50. 


Węgier - 
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Przyjechali do Lwowa. 
dnia 4. maja. 


Hotel europejski: PP. Junga Romuald z Uhrynowa 
górnego. Szyszkowski Agaton z Uhrynowa doln. Hr. Lanc- 
koroński Teodor z Poddabiec. Rozborski Antoni z Bakowiec. 
Kniaziołucki Wincenty z Husiatyna. 

Hotel angielski. Reuss Henryk adw. kraj. z Leipy. 
Suszkiewicz Jędrzej radzca fin. ze Stryja. 


dnia 5. maja, 

Hotel rosyjski. PP. Pajgert Adam z Sidorowa. Xiążę 
Sanguszko Roman z Rosyi. Dzierzkowski Adam z Chilczye. 
Jurewicz Marya z Śkomoroch. Löw Wilhelm dr. medycyny z 
Wiednia. i 

Hotel Langa. Szymański Władysław z Słocina. 

Hotel angielski. Hr. Baworowrka Emilia z Kopyczy- 
niec. Krzyżanowski Jan z Liska. Soroczyński Roman z Cho- 
ronowa. Wiktor Stanisław z Wróblika. 


Wyjechali ze Lwowa, 
"Dnia 4. maja. 

PP. Xiążę Lichtenstein Edward c. k. jenerał porucz- 
nik do Wiednia. Maeiejewki Hipolit c. k. por. do Żółkwi. 
Wolański Jan do Dąbrowicy. Ubysz Henryk do Ostobóża. 
Obolewski Jan do Wierzbiąża. Felinek Adolf do Zarzycza. 
Reindel Antoni e. k. kap. do Wolicy. Cywiński Lucyan do 
Dąbrowicy. Brzeżany Maurycy do Kończak. 


Dnia 5, maja. 

PP. Udrycki Adolf do Mostów. Hr. Krasicki Edmund 
do Liska. Hr. Dzieduszycki Stanisław do Niesłuchowa. Bo. 
rowski Ludwik do Krowicy. Xiążę Sanguszko Riman do 
Rosyi. Hr. Mier Felix do Radziechowa. Morawski Ignacy do 
Oleszy. Jabłonowski Ańtoni do Hujczy, Cywiński Jędrzej 
do Płotyczy. Zadorowiez Mikołaj do Hawrylaka. Hr. Dziedu- 
Szycka Amalia do Sichowa. Albinowska Wanda do Kolendzian. 


NAJNOWSZE WIADOMOSCI. 


Zagrzeb 3. maja. Ban udał się z deputa- 
cyą Sejmu do Wiednia, dla wystarania się o repre- 
zentacyą pogranicza wojskowego na Sejmie kroackim 
i o uchylenie jurysdykcyi wojskowej w Zengg tudzież 
o połączenie Dalmcyi z Kroacyą. 

Londyn 4. maja. W znanym procesie Ko- 


szutowskim o fabrykacyą węgierskich banknotów, są- 
dy angielskie orzekły, iż cały zapas takowych ban- 


"knotów zniszczony być ma. 


Londyn, 4 maja. Drut telegraficzny między 
Washingtonem a Nowym Jorkiem przerwany ; 6000 
ludzi wojska południowego stoją w okolicy Washing: 
tonu, czekając spotkania się z wojskami federacyjnemi. 


INSERAT 
Konczaki stare 


Wieś trzy mile od Stanisławowa jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u Wgo Maurycego Kaba- 
tha, doktora praw we Lwowie, i 
u Wgo Floryana Minasiewicza , do- 
ktora praw w Stanisławowie. 

129. gag 
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_ Sprzedaz dóbr. 


w Obwodzie złoczowskim mile od powia- 
tu miasta Załoziec. Folwark Białogłowy. 
Pola ornego mor. 1096 sąż. 680. Sianożęci m. 106. 


„000 m O 


s. 819. Lasu w dobrym stanie m. 500. s. 585. 

Aręda rocznie z propinacyą młyna o 3ch kamieniach 
i roczny dochód ze stawu, który co 3 lata spuszcza 
się czyni 1463 zł., mieszkalnych domów 5., budynki 
gospodarskie, dla koni, bydła, owiec, — stodoła, dwa 
szpichlerze i składy różne, wszystkie w dobrym sta- 
nie. — Cegielnia, wapielnia — Osradłości numerów 
110. — 123 3—6, 


— 


UWIADOKIENIE. 


Zacząwszy od 1. maja !861 roku 


w drodze lieytacyi zupełne 


| 
a j 
wyprzedanie | 


SKŁADU SUKMA | 


TOWARÓW WEŁNIANYCH. 

) znajdującego się w domu Felixa Piat- 

kowskiego przy Nowej ulicy pod N.14. 
we Lwowie. 


W skladzie tym znajduje się je- | 
szeze znaczny wybór towarów welnia- 
nych, osobiiwie KOLOROWEGO SU- 


j KJA i PERUWIENU w dobrym gatun- ($) 
j ku i} zaprasza się przeto wszystkich f 
chęć kupienia mających z tą uwagą, 
| że kupujący większe partye szczegó|!- | 
M) nie będą uwzględniani. 127 3-8 (j 


pa 


Ozuajmienie przedaży 


wód mineralnych. 


Wszelkie gatunki wód tak krajowych jak za- 
granicznych mineralnych są przez całe lato zawsze 
świeżo do nabycia u Karola Schubutha Krakow- 
ska ulica Nr. 150. 109 5—12 


Pierwsza nadsełka tychże wód już nadeszła. 


||| otwarte będa w bieżącym roku dnia 


ZAKŁAD 


Dobra Majdan 


w obwodzie Zółkiewskim 
milę od Lubaczowa dwie mil od Jarosławia od- 
legle 80 morg. roli 56 łąk 23 pastwisk i 675 
lasu obejmujące, sa z wolnej ręki do nabycia. 

Bliższą wiadomość udziela W. Ludwik Hi- 
czowski w Niemirowie i W. Robert Hefern we 
Lwowie. 4—6 94. 
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1. Czerwca. 
| Lekarzem zdrojowym jest doktor me- 
dyeyny i chirurgii Wny Karol Mosz- 


czański. 


Z zarządu zakładu kąpielowego 
| w Iwoniczu. R 
Ces., król. uprzywil, 


WODA DO UST, 


która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu- 
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwianio 
się zębów chroni, ból zębów u*mierza, i oraz jaka 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się. 

Dobroczynny i zbawieuty skutek tej wody uwal- 
nia każdy wiek i każdą pieć od bolu zębów, przez 
co ząpobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
bów, lab korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach. 

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie Wie- 
dnia, jak również i na prowincyi co do swej osobliwej sku- 
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w całem c. k. austryackiem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastającem Za- 
ufaniem i chlubnem uznaniem. 

Sprzedają się: flaszeczka po I złr. w. a. 
w aptece „pod złotym Jeleniem“ na Kohlmarkcie w Wiedniu 
także u panów aptekarzy : 
w Krakowie u A. Alexandrowicza. 
dtto u F. Sawiczewskiego. 
we Lwowie u p. Mikolasza. 
w Tarnowie u p. Jahna. 

Przyjmują obstalanki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 


paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6. 
dto dto dto 50 — złr. 10. 


jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine- 
ralne zą najumiarkowańsze ceny. — 


„EDO DOE R a A RETRO 0 AGE M A 
» 


REALNOCG 


pod Nr. 110, 111, 126% we Lwowie na Bajkach, 
składająca się w murowanego i drewnianego domu, 
z ogrodem oparkanionym 1%, morga — także jest 
realność pod Nr. 304*/, składająca się z domu mu- 
rowanego na front — i 4 morgi pola z wolnej ręki 


do sprzedania. 


Bliższą wiadomość powziąć można w kancela- 
ryi pod Nr. 358 m. teatralnej ulicy. 
96 2—3 Dr. Mahl, adwokat krajowy, 


zz aa 


kapieli siarczanych 


w Konopkówce 


przyległy Mikulińcom a 2 mil od Tarnopola oddalony, otwiera się dla 
Szanownej Puliczności 


dnia HB. maja SGE. 
Dla wygody chorych są liczne i suche, wygodnie umeblowane po- 
mieszkania, łazienki z wannami, kąpiele parowe, szturcbad wszelkiego ro- 


dzaju 


i liczny zapas świeżych wód mineralnych krajowych. 


Dla rozrywki służą park angielski, kręgielnia, bilard i czasopisma. 
Sala balowa i muzyka są na zawołanie. 


Podpisany dzierżawcś 


zakładu kapielowego zaręcza za potrzebną dla 


chorych wygodę, wzorowy porzadek w utrzymaniu restauracyi i spieszną 
usługę. Kąpiele zaś zostają pod wyłącznym zarządem miejscowego Dr. 
medycyny W. Władysława Kniaziołuckiego. | 
Poczta znajduje sie w Mikulińcach, dokąd też codziennie szybkowozy 
przybywają: 
(2—10) 


Szczęsny Widawski. 
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i Zakład kuracyi wodą? | 
w Hisielee | 
otwarty jest przez całą zimę równie jaki w lecie, | 
Zakład ten w krótkim czasie zyskał wieloma po- | 
myślnemi kuracyami odgłos w kraju, który i nadal , 
podpisany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą 
ciągłą i usiłowaniami utrzymywania tego zakładu na ró- 
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz- 

wijającą. 


NOWE BIÓRO WYWIADOWCZE 
pod l. 444". 


Ma do postręczenia dobra i realności ku 


sprzedaży i wydzierżawieniu. Oraz wzywa wła- 


ścicieli dóbr do przesłania informacyi dokładnej 
Bronclakkić Melva, | majątków sprzedać się mających, i dzierżaw, po 
Lwów, 1. 3483/, w Kisielce, 


Poyóz > wiedeński 


poczwórny z fabryki Brandmajera— bardzo mało przejeżdźony, 
jest z wolnej ręki do nabycia, Bliższa wiadomość w domu 
Penthera , Nr. 804'/ na drugiem piętrze. 91. 5—0). 


OGŁ 


paz 


które starający się pretendenci zgłaszają się. — 
Tudzież ma guwernerów i guwernantki, asysten- 
tów do aptek, subjektów do handlu, i innych 
oficyalistów różnych kwalifikacyi do wyboru. 
126. 2—8. 


Janiszewski. 


OSZENIE 
Ces. król. uprzywilejowana 


KOLEJ GALECK JSH A. 


z A RITA KE O i A w w 


Ces. król. uprzywilejowana Kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza powierzyć 
uzupełnienie niektórych budowli 
w siacyach Bogurniłowice i Debica 
wykonać się mających w drodze ofert, a to dla każdej stacyi osobno podług cen jednostek. 
Dotyczące się plany, tabele cen, warunki licytacyi i kosztorysy, mogą być przejrzane w Za- 
rządzie Ruchu w Krakowie. | i 
Chęć przedsiębrania tych budowli mający, mają podać swoje oferty opieczętowane , opatrzone 
napisem : 
„Oferta do wykonania budowli w Bogumiłowicach lub w Dębioy,* 
(Anboth zur Herstellung der Bauarbeiten in Bogumiłowice oder m Dębica) 


cT najdalej do dmia 15. maja r. b. 22% 
do centralnego biura w Wiedniu, „Stadt Heidenschuss, im Gebäude der Credit-Anstalt*, oraz 
do oferty względem budowli w Bogumiłowicach dołączyć rewers na złożone w kasie zbio- 
rowej w Krakowie wadyum w kwocie oeśmset czterdzieści zł.; zaś do oferty: wzgle- 
dem budowli w BBębicy takiż rewers na złożone w tejże kasio zbiorowej w Krakowie wadyum 
w kwocie trzysta siedmdziesiąt pięć złot. walutą austryacką. 

Wiedeń dnia 26. kwietnia 1861 r. 130 2—3. 


Ces. król. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika 
m re" yue ze SANA: 7 w kadów 
RPOLOLELEE 


| SK 
| 
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a Praszeze damskie, Mantyle, 


I 


na porę a 1 letnia 


$o  Zarzutki, Paletoty, Polonezki axamitne, 
e jedwabne i ze wszelkich modnych | 

X materyj wełnianych, oraz prawdziwe białe, haftowane 
ra | chustki z Crêpe de Chine 

a 5 przybyły w wielkim wyborze u 

2 Ne è x r 8 
2J. L. Singera i Spółki 


® 
WYŻ 
dł 37 


przy placu św. Ducha, miasto Nr, 52, 1. piątro 
Re (81. 4—12) 
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Szanownym Paniom naszym 


polecamy jako najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i krasy włosów c. k. uprzyw: wonną 


pomadę na wzrost włosów 


znaną pod nazwiskiem : 
T 466 
NA 


MEDITRI 


Dra M. Mally, której sława przekroczyła daleko granice niemieckich krajów, i której doskonałość dowo 
dzi następne antentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone : 


swiadeciwoa s 
którem niżej podpisany sumiennie poświadcza , iż córce jego, która od dawna wyłysiała była, i wszelkie 
rady lekarskie bez skutku pozostawały, za użyciem pomady Medtrina 1 należącej do tego Wody oryental- 
nej, w krótkim czesię i z największą łatwością geste 1 maoene odrosły włosy. 

Co za czystą i niezmyśloną prawdę qodając, mam zaszczyt pisać się Piotr Bertolini w. r. 

Dan w Vermiglio, południowym Tyrolu, dnia 13. paździersika 1860. 

Potwierdza się od gminy Vermiglio d. 14. paźdz. 1860. AL. S.) Przełożony gminy Panizza w. r. 

Niżej podpisany stwierdza nietylko własnoręczay podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz prawdziwość 
ego poświadczenia, 
Dan w Vermiglio dnia 22. października 1860. (L. S.) P. Touioli Bartłomiej w. r. kurator. 
Ta pod gwarancyą tysiąca pomyślnych skutków dotąd niedosiężona niczem pomadując 
włosy, nie powisna brakować na gotowali żadnej damy, Jest do nabycia w ozdobnych puszkach po I zl: 
80 kr. w. a. U następujących składów świeża i. niesfałszowapa. 


we Kawowie, tyko w ©Pfee€ pna Afenryka Lanerego, dalej : 

w Bochni u Pawła Niedzielskiego, w Braeianaoh t B. Fadenhecht, w Buczaczu u M. Lipschütz, w Czerniowcach u Ign. 
Sehnirch, w Drohobyczu u Władysława a | A w Kołomyi u Rosena i Kohna i u Jak. Sternhell, w Komarnie u 
apt. A. Emperle, w Krakowie u Józ. Jahn, W anasterzyskach u J. Lipschiitza, w Przemyślu u Ed. Machalskiego, w 
Radowcach u J. Schnirch , w Rzeszowie U Frd. Schajter, w Samborze u Aptekarza Kriegseisen i u Stanisława Ridel, w Sa- 
noku u J. Jaklitscha, w Stanisławowie u J. Tomanka apt, w Stryju u J. Sidorowicza apt., W Tarnopolu u C. Latinek i A. 
Moraweca, w Tarnowie u J. Jahna, w Truskawcu u Wład. Kleczkowskiego, w Cieszynie u E. F. Schródera, w Turce u 
Czerniańskiego, w Zaleszczykach u 7. Kodrębskiego, (80. 5—6) 
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a tie "2. wokażni E,- Wiaższza. 


Zygmunt Kaczkowski. 


H i 


Dodatek do. „GŁOSU” 


numeru || 05. 


— DZIEWUATE SPRAWOZDANIE 


Sejmu galicyjskiego, odbytego na dniu 26. Kwietnia 1861. 


(Podług stenografowanych protokołów.) 


z posiedzenia 


Przewodniczący Marszałek xiążę Lieon Sapieha. 

Obecni ze strony Rządu pan Wice-Prezydent 
Mosch, jako komisarz rządowy, pan radca nadworny 
Jasiński. 

Liczba obecnych posłów 146. 

Początek posiedzenia o godzinie 10%. 


Porządek dzienny : 

1. Odczytanie protokołu z dnia 25. kwietnia. 

2. Wybór posłów do Rady Państwa. 

3. Wniosek względem Zakładu imienia' Osso- 
lińskich. 

4. Wniosek względem języka wykładowego 
w uniwersytecie lwowskim. 

5. Wnioski przez Wydział specyalny przedło- 
żone. 


mi wybór posłów do Rady Państwa zagraża Państwu 
całemu i pomyślności kraju naszego. 


Zgromadzona roku przeszłego Rada państwa, 
chociaż oktrojowana oświadczyła się głośno i nie od- 
bicie za zmianą systemu, za systemem federacyjnym. 
W celu przeprowadzenia tej myśli wydał Naj. Pan 
dyplom październikowy oddany przy (wake tegóź 
zgromadzenia pod straż reprezentacy! krajowej, ale 
Ministeryam teraźniejsze wprowadzając W życie ten 
dyplom popełniło błąd polityczny , usiłojąc połączyć 
te dwa systemata w ten sposób, że systemowi cen- 
tralizacyjaemu przyznało wszystką treść i całą moc, 
systemowi zaś federacyjnemu nie zostawiło tylko 
cień i formę. W takim składzie rzeczy pomijając 
już niekonsekwencyę, jaką byśmy popełnili przychy- 
lając się do systemu centralizacyi przez wysyłanie 


Marszałek: Rozpoczniemy od przeczytania | posłów do Wiednia. Kiedy kraj cały oświadczył się 


protokołu z dnia wczorajszego. 

Sekretarz Zatwarnicki (czyta protokoł), 

Marszałek (po przeczytaniu): Co do proto- 
kołu chce kto zrobić jaką uwagę ? : 

Poseł Piasecki: Nie znajduję wniosku 
mego i wniosku pana Smolki. 

Poseł Zatwarnicki: Jest zaciągnięty, ale 
nie był czytany, ponieważ by to za wiele czasu 
zabrało. Wysoka Izba już się na to dawniej zgodziła, 
zresztą ten wniosek był wczoraj czytany. 

Marszałek: Tak jest, ou jest zaciągniętym, 
ale niepotrzebuje być czytanym. Czy ma kto jeszcze 
jaką uwagę zrobienia (Izba milczy) a zatem proto- 
koł przyjęty. 

Z żalem odebrałem wiadomość, że Pan poseł 
Boczkowski, który został wybranym przez wysoką 

Izbę do Wydziału krajowego — ze względu na słabe 
zdrowie i stosunków fazailijnych, nie może tego 
obowiązku spełniać, dia tego, chociaż nie jest to na 
porządku dziennym, musimy przystąpić do nowego 
wyboru, ponieważ to jest rzecz nagląca. 

Pan Boczkowski był wybranym przez kuryę 
posiadaczy większych posiadłości. 

Sekretarz Zyblikiewiez czyta list po 
sła Boczkowskiego do xięcia Marszałka : 

Jaśnie Oświecony xiąże! 

Po ścisłem i sumiennem obliczeniu się z mo- 
jemi siłami, toż obecnym stanem zdrowia mege, 
przyszedłem do boleśnego dla mnie przekonania, że 
obowiązków ofiarowanej mi zaszczytnej posady 
członka Wydziału Sejmowego, pomimo najszczerszej 
mej chęci służenia krajowi, podjąć się nie mogę. 

Upraszam przeto Waszej xiążęcej Mości, abyś 
to moje oświadczenie do wiadomości Prześwietnej 
Izby Sejmowej podać raczył. 

Lwów dnia 26. kwietnia 1861. 

Z głębokiem uszanowaniem 
Juwenał Boczkowski m. p. 
poseł rzeszowski. 

Marszałek: Z żalem to odbieram, ale nie 

nam nie iunego, jak przystąpić do wyboru 
nowego członka Wydziału krajowego. 

Zostawiam panom kwandrans czasu do poro- 
zamienia się, a potem będą ge kattki odbierać. 

Na kwandrans posiedzenie zawieszone, i 

Pauza */, godziny: głosowanie kartkami. ` 
Marszałek: Będą się "mona czytały z karji 
większych własności, zechcą panowie oddawać kartki. 
Poseł Sekretarz Grocholski czyta 

spis imienny, kartki się oddają. z 

Marszałek: Upraszam pana Borkowskiego, 

Bocheńskiego i Szeleskiego na Skrutatorów. 

Podczas skrutyniam : 

Marszałek: Teraz przystąpimy do wyboru 

posłów do Rady Państwa. 

Boseł Borkowski: Proszę o głos. 

Poseł Borkowski (z mownicy) : Gdyby 
nam Najjaśniejszy Pan rozkazał bezwarunkowo przy” 
stąpić do wyboru posłów do Rady Państwa, nie mó- 
wiłbym wtedy ani słowa; a następstwa kroku takie- 
go, dobre czy złe nie spadłyby na nas, bo przymu- 
szony nie ma zasługi ani winy. Ponieważ jednak 

Sejm wyszedł z łona narodu w tym celu, aby obja- 

wiał szczerze życzenia 1 potrzeby kraju swojego, 
ponieważ nadto złożyliśmy w miejscu przysięgi 
przyrzeczenie, iż dopełniać będziemy sumiennie obo- 
wiązku posłów, którym jest staranie o polepszenie 
bytu narodu naszego, mam sobie przeto Za rzecz 

sumienia, za najświętszy mój obowiązek zwrócić u- 

wagę Wysokiej Izby, na te niebezpieczeństwa, jakie- 
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za autonomią, czyż nie jest rzeczą łatwą do prze- 
widzenia a nawet pewną, że system centralizacyi spro- 
wadzi znowu na państwo te same nieszczęśliwie skatki, 
jakie już raz sprowadził. Słyszeliśmy w tej Izbie 
czynione zarzuty, że słowa nie stawały się czynami, 
że kończyło się na samych obietnicach. Szczęśliwi 
jesteśmy, że zarzut ten gorzki, a słuszny nie has 
się tyczy, ale tych, co mieli rząd i władzę , to jest 
systemu centralizacyjnego. Ależ panowie jeżeli po- 
szlemy posłów do Wiednia, to zarzuty te nas będą 
się tyczyły , narzekania i złorzeczenia należące się 
złemu układowi politycznemu na nas będą spadały, 
nieszczęścia jakie ztąd wynikną, nam będą przy- 
pisywane. 


Przypatrzywszy się dokładnie statutowi orga- 
nieznemu, przypatrzywszy się atrybucyom Sejmu 
krajowego i Sejmu Państwa, łatwo jest dopatrzyć 
wyzierającą dążność szkodliwą całości Państwa i 
przeciwną Żżyczeniom kraju naszego. Dążność ta 
objawia się głównie w źle obmyślonym układzie po. 
litycznem a jej szkodliwość arzeczywiści się dopiero 
przez wysłanie posłów do Wiednia. Od niejakiego 
czasu wahała się polityka austryacka pomiędzy dwo- 
ma systemami, pomiędzy systenem centralizacyjnym 
i systemem federacyjnym. System  centralizacyjny 
wprowadzony w życie przez Ministra Bacha wydał 
już swoje owoce nieszczęśliwe, przywiódł Państwo do 
nieładu i został już potępiony nietylko przez do- 
świadczenie, ale przez zmiany przedsięwzięte przez 
sam rząd, przez zaprowadzenie nowych zmian i przez 
przedsiębranie świeżych kroków. Nie łudźcie się 
panowie, że posłowie wasi zdołają odwrócić te nie- 
szczęścia. 

Utoną oni niepostrzeżesi w nawale posłów 
różnorodnych innych prowincyj, prowincyj bogatszych, 
w których przemysł już rozwinięty kwitnie, a które 
są mąsiennnikami biurokracyi całego państwa, które 
za tem pod tymi wszystkiemi względami będą miały 
interes własny nas wyzyskiwać. Ile razy potrzeby 
ogólne państwa wymagać będą nowych nakładów i 
i ciężarów, na próżno będą posłowie nasi przedsta- 
wiać, że kraj nasz ubogii wycieńczony, wyniszczony, 
że środki nasze juź są wyczerpnięte, że nie jesteśmy 
w stanie ponosić nowych ciężarów i opłat. Przed. 
stawienia takie poczytywać im będą jak zwykle za 
chęci separatystyczne, za dążności nieprzyjaźne ca- 
łości Państwa i w ten sposób najlepsze chęci wykrzy. 
wią, bo postanawiać tam będą liczni o nielicznych, 
interesowani o tych, z krórych chcą korzystać, bo- 
gaci o ubogich. Teraz łatwo już jest przewidzieć i 
obliczyć nie tylko ilości, ale i ducha mającego się 
zebrać zgromadzenia w Wiedniu. Zastęp nam sprzy. 
jający będzie w znacznej mniejszości. Nie sprzeci- 
wiłbym się Sejmowi w Wiedniu jako mającemu wyo- 
brażać całość państwa, gdyby istotnie tę całość 
przedstawiał; ale wyobrażać on ją będzie tylko sztu- 
cznie i fikcyjnie. W Państwie aastryackiem, gdzie 
ludność słowiańska jest przeważającą, zaledwie w Y, 
części będzie reprezentowaną. Nie sprzeciwiał by się 
wysłaniu posłów na Sejm do Wiednia, gdyby kraj 
nasz był już zorganizowany, gdyby W skutek tej or- 
ganizacyi były już pociągnięte stałe i pewne granice, 
by Sejm państwa niemógł nadwerężyć i przekroczyć; 
gdyby to był związek wspólnej i wzajemnej opieki, 
ale nie napad kilku na bezbrennego, jednego. 

Następstwa Sejmu tego będą uprawnieniem 
pod pozorem wolności naszej tego, co już w czasach 
rządu Bacha jako wola absolutyzmu się wyrażała. 
Czyliż my temu winni, że się Rada Państwa ma ze- 


| 


brać tak nagle, żeśmy nie mieli czasu dotknąć zadań 
najżywotniejszych, zadania naszego kraju, 

Jeżeli to zetknięcie Sejmu krajow ego z Radą 
Państwa jest z umysłu, po coż mamy posyłać do 
Wiednia?! jeśli nie możemy mieć żadnej nadziei; -- 


czyć wysłanie posłów na tak dłago, aż Sejm krajo- 
wy nie sformułuje swych życzeń i warunków, aż 


ad 


pęknięte, przez które zima zawieja, krew naszą ścina 


| strzecha połatana nie chroni od nawalpości elemen- 


tów na nas nacierających. I w tym smutnym stanie 
mamy posłać posłów do Wiednia, i przerwać roboty 


' rozpoczęte a tyczące się głównie naszego kraju? 
jeżeli to zaś jest przypadkowem, czyliż nie mamy | 
tego rozsądkiem naszym naprawić, w czem pobłądził | 
ślepy przypadek. Czyż nie byłoby rozsądniej odro» | 


nastąpi zagwarantowanie tychże przez pewne posta- | 


nowienia na przyszłość. Być może, że w tamtym 
Sejmie uzyskamy pojedyńcze społeczne j polityczne 
prawa i wolnostki, a mówię wolnostki, bo nie mogę 


wdzi i upośledzi. 
Co byście powiedzieli panowie o tym budo- 
wniczym, który stawiając gmach 


Jeżeli poszlemy posłów, to uczynimy to w tej 
błogiej nadziei, że niezapominając o dobru własnego 
kraju będzie nam wolno znowu się zgromadzić, i za- 
radzić smutnemu jego stanowi. 

W Radzie Państwa nie wiele dla nas samych 
zrobić możemy, i obce nam urządzając sprawy, mało 
dla siebie przysporzymy; samorząd, który narody 


| urządza, tylko przez nie same przeprowadzonym być 
| może, 
nazwać wolnością tego, co narodowość naszą pokrzy- | 


| ale ona ogranicza tylko władzę 


lub kościoł od | 


kopuły i dachu zaczynał ? narażając chroniących sie | 
tam, że ich przygniecie, nim jeszcze ściany ich bro- | 


nić będą! 

Zarzucicie mi może panowie, że nieposyłając 
posłów do Rady Państwa narażamy się na to, iż 
Sejm rozwiązany być może. Niewiem co będzie, ale 
panowie dla czego ulegać uprzedzeniom ? dla czegoż 
wątpić, że Najj. Pan sprawiedliwie to osądzi. A cho- 
ciażbyśmy się i na to narazili, czyż nie lepiej ua 
przód przewidzieć klęski i nieszczęścia, które w przy- 
szłości na nasz spadną, aby nie my, tylko inni ich 
byli przyczyną, czyż nie lepiej aby łzy i narzekania 
przyszłych pokoleń naszych nie na nas, ale na ua- 
szych gnębicieli spadły? czyż nie lepiej ażeby ochro- 
nić kartę naszą przyszłą od nowej plamy, żeby do 
bistoryi nieszczęść nie były nowe dodane? czyliż nie 
lepiej, żeby Najj. Pan się dowiedział, żeśmy nie po- 
chlebną ale sprawiedliwą byli radą? czyż nie lepiej, 
żeby się dowiedział, że niema narażenia się, podług 
przekonania postępowaliśmy przez wzgląd pa dobro 
publiczne. Jestem pewny, że posłowie nasi w Wie- 
dniu, tylko protestować będą musieli. Czemuż więc 
narażać się na ostateczność? Pytam, czyż nie lepiej 
dopóki wszyscy razem jeszcze jesteśmy : wspólnie 
cierpieć, nie powiększając naszego nieszczęścia rozdzia- 
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łem. Nikt poradzić nie może, w jakim sposobie | 


prawda w życie wprowadzona być może, a chcecie 


| swej indywidualności. 


wiedzieć! o to nie spuszczajcie z oczu początkowych | 


dziejów chrześciańskich, tam widzicie ludzi pojedyń- 
czych, uzbrojonych w przekonanie, związanych, na 
stosie stojących i męki cierpiących, majacych jedną 
nieugiętą siłę, wolę swoją, tam widzicie zgłodniałysh 
ginących już, którzy podawane im jadło, za przedłu- 
żenie męczarń by uważali i jako takie od siebie by 
odtrącili. (Huczne oklaski). 


Marszałek: Publiczność niech się od oznak | wam wrócimy wasze skarby wypróżnione, wasz byt za- 


wstrzyma, gdyż tak jest w statucie. 

Poseł Borkowski: Nie spodziewam się, 
aby zdanie moje w Izbie przeważyło, wypowiedzieć 
je musiałem, bo ono jest mojem przekonaniem, które 
między zdaniem przyszłości rozstrzygnie się. Szcze- 
gólny byłbym , gdybym był w błędzie — ale gdyby 
pa nieszczęście pokazało się, że miałem słuszność, 
wtedy nie będzie na nas ciężyć zarzut, żeśmy się do 
tego przyczynili — kiedyśmy zdania tego nie podzie. 
lali. Z tych wychodząc powodów, przedkładam wys. 
Izbie następujący wniosek (czyta:) Sejm uchwali, 
przedłożyć Najj. Panu wniosek tej treści: iż wtedy 
dopiero wyszle posłów swoich do Rady Państwa, gdy 
zformułuje życzenia i warunki tyczące się łączności 
kraju naszego z całością państwa. 

Marszałek: Pan Dietl ma głos. 

Poseł Dietl: Podług ordynacyi krajowej 
słaży nam prawo wysłać posłów do Rady Państwa 
w Wiedniu. Zapyta się nie jeden z nas, poco wyszle- 
my tam naszych posłów , czy dla tego, sby wzmo- 
cnić Sejm wiedeński, i podać mu sposobność do 
uchwalenia takich ustaw, które raczej całą monarchię 
austryacką, a nie kraj nasz dotyczyć mają? Nie 
panowie , nie zapominajcie o naszym kraju, nie za: 
pominajeie, że kraj wzdycha pod ciężarem smutnych 


| 
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Autonomia nie jest wprawdzie separatyzmem, 
centralną do jej 
właściwych rozmiarów, to jest do punktu, w którym 
nie uciska bytu zgromadzonych w niej narodowości. 
Nie myślimy wyłamać się z pod władzy, ale nie do- 
puścimy absorpcyi. Chcemy, ażeby nie sięgała po 
za obręb swego działania — chcemy, ażeby nie ta- 
mowała uczucia narodowości w sercach naszych 74- 
szezepione — chcemy, ażeby nie rozdwajała tych, 
którzy powinni jedną i nie rozdzielną stanowić je- 
duostkę — chcemy, ażeby pętami swemi nie krępo- 
wała swobód ducha i sił moralnych narodowych 
chcemy nareszcie, ażeby nie dochodziła do tej osta- 
teczności, która naród od tronu, a tron od narodu 
oddala. 

Ta autonomia; moi panowie! nie jest przeciwna 
zasadom monarchicznym i konstytucyjnym. Jestem 
lekarzem — a więc moi panowie ! pozwólcie, ażebym 
się po lekarsku pa tę rzecz zapatrywał. Ten tylko 
organizm może być zdrowym i silnym, którego czę- 
ści składowe są zdrowe i swobodne. Jest w tych czę- 
ściach pewna odrębność , a jeżeli części organizmu, 
wszystkie funkcye sprężyście odbywają, wszystkie ra- 
zem do jedności działań dążyć muszą. 

Czy przeciwnie organizm taki może być zdro- 
wym i silnym, w którym części składowe w rozstroju 
w niwecz idą, trupieszeją i nikną? Mniemam, iż 
państwo z różnych narodów złożone, wtenczas tylko 
może być potężnem, gdy każdy osobny naród tchnie 
życiem swojew, i rozwija się swobodnie w zakresie 
Siła państwa całego zależy 
więc na sile krajów koronnych; z nich wypływa źró- 


|dło życia świeże i czyste źródło pomyślności. Z tego 


źródła niech władza czerpie, ale niech go nie mąci 
niechętną ręką, niech go nie wyczerpuje do dna, 
pomnąc, iż sama potem uschnąć musi, gdy to źró- 
dło bić przestanie. Wróćcie nam warunki naszego 
bytu parodowego, a my wam wrócimy potęgę waszą 


| złamaną, my wam wrócimy wasz urok stracony, my 


chwiany. Boć jakże was mamy zasilać, gdy sami upa- 


| damy pod raząmi waszej samowoli. Jak mamy was za- 
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silać, gdy nie mamy tej autonomii, któraby nain po- 
myślność i życie narodowe wróciła ?! Taka autonomią 
nie jest oderwaniem się od państwa, tylko przero- 
dzeniem się jego, a odrodzeniem w potędze i sile. 
Przewidział to Najj. Pan w manifeście z d. 16. po 
ukończonej wojnie włoskiej w dyplomie z d. 20. 
października, i w statucie krajowym z d. 26. lutego, 
wyraźnie orzekając, że tron i władzę swoją nadal na 
instytucyach i aatonomii krajowej oprzeć pragnie. 
Tak jest panowie! autonomia już jest faktem doko- 
nanym, bo gdyby nim nie była, wteby byśmy się 
tu nie zgromadzali. Chodzi o to, aby tę autonomię 
rozszerzyć tak, iżby się stała rzeczywistością, i od- 
powiadała potrzebom naszego kraju, tę autonomię 
rozszerzyć o tyle możemy, o ile tego nasze dobro, 
a potęga państwa wymaga; rozszerzyć ją możemy, 
iżby była prawdą a nie złudzeniem; aby nam Rag 
czyła potrzebnej opieki i obrony. Panowie! autono- 
mia nie jest niebezpieczną dla potęgi wielkiego pań- 
stwa. Bo i coż jest za znaczenie owej żądanej auto- 
nomii ? Oto jej wyrazem jest, aby w szkołach zaprowa- 
dzono język narodowy polski i ruski , ażeby insty- 
tucye krajowe były instytacyami narodowemi; ażeby 


doświadczeń, nie zapominajcie, że kraj Dasz ubogi i kościoł był poważany ; oto żąda, aby administracya 
nędzny, w stanie, iż tak rzec można, rozpaczy, chyli | krajowa była swojską; oto domaga się -- aby sądo- 
się do upadku, ten niegdyś tak świetny gmach oj- | wnietwo było ustne i jawne; oto życzy sobie, aby 
czyzny polskiej. Kraj nasz smutnym jest obrazem | pismiennictwo było wolne, abyśmy więcej byli sami 
zwalisk i rumowiska tego pałacu, w którym niegdyś | u siebie rządzącymi jak przez obcych rządzonymi ; 
wolność , potęga, zamożność przemieszkiwały. Tak | abyśmy mogli wybudować gmach szeroki, wygodny i 
jest panowie, smutno w naszym kraju, nie ma ką- | trwały, gmach, któryby snadnie wszystkich pomieścił 
cika, któryby nas ogrzał, dach podziurawiony, Ściany : i połączył, któryby miłością braterską wiązał zarów 


wno Polaków i Rasiców, katolików i innowierców, a 
miłością bliźniego łagodził różność wyznań. Nie bój- 
cie się więc au'ononii bracia włościanie, bo autono: 
mia nie naruszając w niczem wierności naszej do 
Monarchy, podnosi was i nas do wolności obywatel- 
skiej, i nadaje nam wspólne prawo, stanowienia sa- 
modzielnie o podatkach — i zdobycia stanowiska 
niezawisłości i niepodległości praw arbitralnych. Bez 
autonomii będziecie wiecznia biednemi i uleglemi 
komornicami. Nie bójcie się również autonomii bra- 
cia Rusini, bo autonomia nie może odmówić Rusi- 
nom tego, co przyznaje Polak; bo autonomia połą- 
czejąc nas w jedno ciało polityczne, oczyści nas z 
obcych żywiołów, i wtenczas staniem silnie i będziem 
się nawzajem wspierali, poważali i kochsli; wtenczas 
dłoń braterska odtrąci wszelką waśń, i połączy ka- 
żdego zarówno, czy to Rosina czy Polaka , bo tak 
jeden jak i drugi jest synem jednej ojczyzny. Bądź- 
my więc braćmi, bo taka jest wola, taki wyrok 
Wszectmocnego ! 

Otoż tak pojmuję ja autonomię krajową, której 
się domagamy i domagać będziemy. Nikt zepewne 
z bas tu panovie takiej autonomii przeciwnym nie 
będzie, bo mie tylko od tej autonomii zależy pomyśl- 
ność kraju, ale i potęga całego państwa. A po smu- 
tnem doświadczeniu ostatniej centralizacyjnej dążno 
ści, państwo tylko na takiej autonomii koniecznie i 
jedynie oprzeć się może. Wysyłając posłów do Wie- 
dnia, musimy przerzucać czynności Sejmu krajowego, 
który jeden na legalaej doprowadzi nas drodze do 
autoromii krajowej, Czynimy to z wielkim ż:lem, ale 
ufamy w sprawiedliwość Monarchy, i polegawy na 
prawach statutem objętych. Czynimy to w przekona: 
niu, iż wkrótce do pracy naszej powrócimy. Nie je- 
stem za tem, abyśmy posłów do Wiednia nie posy- 
lali, ale jestem zatem, by uczynić to w przekonaniu, 
iż niezwłocznie po ukończeniu Sejmu wiedeńskiego, 
Sejm nasz zwolanym będzie, by na podstawie tych 
praw jasno i dokładnie autonomię swego kraju urzą- 
dzić był w stanie. 

Marszałek: Poseł xiądz G'nilewicz ma głos. 

Poseł xiądz Ginilewicz: Ja odstupaju 
ed hołosn, aż po wyborach. 

Marszałek: Poseł Ziemiałkowski ma głos. 

Pan Siwiec idzie na mownicę. 

Poseł Ziemiałkowski: 
glos przedemna. 

Poseł Siwiec: Niechcąc tu celować kraso- 
mowstwem, ponieważ moi poprzednicy może najlepsi 
mowcy w całej Izbie, przemawiali uczuciowo i roz- 
tropnie. Ale co się tyczy jednej rzeczy, to ja tu 
objawię, z mojego szczerego przekonania, bo może 
nie każdy ma takie jak ja jasne przekonanie. Ja 


Pan Siwiec ma 


całą Austryę i jej kraje objechałem i wszędzie dłu- 
żej biwilem, ze wszystkiemi stanami obcowałem ja- 
kie tylko są, rozmawiałem i nauczyłem się czuć 
jako z ludźmi. Jeżeli p. Borkowski powiedział, że 
ei nas nie poprą, to błądzi, bo on nie zna krajów 
austryacko-słowiańskich, jak osobliwie Morawia, Cze- 
chy, Wyższa i Niższa Austrya, i jak jest n.p. Sty- 
rya. Ja to lepiej rozumiem jak drudzy, i zaraz wy- 
powiem, co posiadam w sercu. 

Te pojednania co pomiędzy ludem, x'ężami, 
parami istniały, te istnieją, a taka zgoda między 
narodem polskim a ruskim dopiero stać u nas może. 
Ponieważ tam są Słowianie i Niemcy — tam każdy 
obywatel pojmuje, że jest człowiekiem, i przez pana 
Boga takiemi wyższemi uczuciami jest natchniony ; 
nie język, nie mowę ceni w nim; bo człowiek, któ 
ren podlega uprzedzeniem , i powiada dla tego żeś 
chłop, dla tego żeś Rnsin, dla tego pogardzam tobą, 
błądzi w przeszłych wiekach ciemności. Stwierdzi 
się, że Sejm wiedeński wygóruje inne Sejmy; a co 
się tyczy ludzkości, będzie jej tam więcej jak u nas, 
bo taim większe Światło , większa cywilizacya jak u 
nas! (Szemrapie silne i oznaki niezadowolenia.) 

Poseł Ziemiałkowski: Każda istota pa- 
nowie, aby mogła żyć i należycie się rozwinąć, po- 
trzebvje warunków indywidualnej jej naturze odpo- 
wiedpych. I tak jedna roślina będzie bujać, rozkwi- 
tać się, gdy ją obficie się podlewa — a druga zginie, 
jeżeli jej dasz wiele wilgoci, i z człowiekiem tak 
samo rzecz się ma, co jednemu pomoże, zbawienny 
na nim skutek wywrze, drugiemu zaszkodzi, zgabnem 
ma się stanie. Przytoczę wam gadkę, starą ludową 
o ślosarzu i krawcu, może ją znacie. Ślusarz zacho- 
rował na febrę, poradzono mu jako lekarstwo zjeść 
kapustę, zjadł i wyzdrowiał — zachorował krawiec 
na f brę, poradzono mu także jako lekarstwo zjeść 
kapustę, zjadł i umarł. Naród, to jest zbiorowa 
istota, złożona z członków pojedyńczych, więc pod- 
lega tym samym warankom co pojedyńczy człowiek, 
co jednemu dobre, to drugiemu może być złe. Ażeby 
naród mógł się rozwinąć należycie, potrzeba mn 
praw takich, któreby jego oświacie, jego pojęciom, 
zwyczajom, obyczajom, a nawet przesądom odpowie- 
działy ; tak samo potrzeba mu instytacyj, czyli urzą- 
dzeń takich, które wyszły z natury indywidualnej na- 
rodu; które SĄ samorodne, 

Obce prawa, obce urządzenia są tak jak po- 
życzane suknie, które są albo ciasne albo przestron- 
ne, a jeżeli przypadną do stanu, ka się ich wstydzimy, 
bo mają krój obcy. Nasz kraj ira inne położenie 
geograficzne, niż wszystkie inne prowincye należące 
do monarchii austryackiej, kraj nasz mówi iunym 
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językiem, zajmuje się głównie rolnictwem — a mie- 
szkańcy onegoż mają inne zwyczaje i obyczaje ró- 
żniące się od innych ludów pod berłem austryackim 
zostających. Więc abyśmy mieli dobro w kraju, po- 
winny być w nim takie urządzenia, któreby nie tylko 
jego położeniu z natury, ale i jego zwyczejom i oby- 
czajom odpowiadały. To jest prawda niezaprzeczona. 
Nawet kongres wiedeński z r. 1815, którego o sprzy- 
janie narodowościom posądzać nie można, i który 
ćwiartował kraje tak, jak się ćĆwiartnje bochenek 
chleba, przyznał nam przecież narodowe instytucye, 
to jest: narodowe szkoły, sądy i narodowy Sejm. Na- 
leży nam się to wszystko nie tylko podłog odrębnego 
prawa Boskiego ale i podług praw ludzkich, co Eu- 
ropę do dziś dnia obowiązują. I coż się działo mimo 
tych praw w naszym kraja? Panowie! jeżeli będę 
mówił o rządzie, proszę odróżnić monarchę od mini- 
strów. Osoba monarchy jest świętą, nietykalną. Mi- 
nister zaś jest sługą narodu; naród może więc czyn- 
ności ministrów ganić, a nawet ich odpowiedzialnymi 
uczynić. Gdy kraj nasz przyszedł pod berło austry- 
ack'e, niemiał ani grosza długu. Lud nasz był wpra- 
wdzie ciemny, bo i inne lady pieuczyły się wtedy 
filozofii, ale był to lud trzeźwy, uczciwy, pracowity 
i religijny, Kraj ten miał rozległe dobra koronne, 
przeznaczone, ażeby płacić z nich urzędników, aby 
lud riepotrzebował placić podatków na utrzymanie 
tychże. Mieliśmy fundusze na szkoły i utrzymanie 
duchowieństwa, ażeby nie musieli walczyć z nędzą, 
jak wczoraj jaż mowa była o tem. 

Ale ministrowie którym: monarcha  powierżył 
rządy, byli to Niemcy, owoż naturalną jest rzeczą, 
że chcieli nami rządzić, tak jak Niemcami — że 
chcieli z nas zrobić Niemców; bo im przedewszy- 
stkiem chodziło o kórzyść tego narodu, do którego 
należeli, i zaprowadzono u nas język niemiecki w 
urzędach, a że my nie umieli po niemiecku, nasłali 
nam Niemeów na urzędników. 

Dobra nasze, przeznaczone na opłacanie urzę: 
dników posprzedawano, a nam kazano ciężkie podatki 
płacić, aby utrzymywać tych Niemców. 

Fundusze kościelne zabrano, i płacą 30 kraj- 
cary od 100 zł., na utrzymanie duchowieństwa. 


Prowadzono wojny, które się tyczyły nawet 
niezawsze monarchii austryackiej, ale Niemców się 
tyczyły, a młodzież nasza przelewała krew swoją, za 
sprawę, która ją ani ziębi ani grzeje. 

Nareszcie zaciągnięto 3 tysięcy milionów długu, 
a jeżeliby chciano tę sumę rozdzielić na wszystkie 


prowincye monarchii, wypadałoby na nasz kraj, który 
pierwej ani szeląga długu niemiał, może 300 lub 


400 milionów ! 

Kraj nasz zubożał, czy moralność się podniesła, 
niewiem, czy oświata postąpiła, niewiem ; to tylko 
wiem, że nędza wszędzie, że zagląda do chaty wie- 
śniaka, do warsztatu rzemieślnika i do dworu pana. 

Wiem że nasz lud obałamucony, że powstały 
między nami Kaimy, że brat brata mordował! 

Wiem że podatki są tak ciężkie, że już ich 
płacić nie można. 

Stało się to tym sposobem, że nami obey rzą- 
dzili, że dawali nam prawa, zastosowanć nie do nas 
ale do innych narodów; czyli te prawa były dobre 
dla nas czy nie, niezważano na to! 

Postrzegł to Najj. Pan, i w swoim dyplomie 
z dnia 20. października 1860, uznał za gwarancye 
zabezpieczające monarchię, takie instytucye, które wy- 
nikają z uprawnień historycznych odrębnego stano- 
wiska krajów. 

Że nasz kraj jest odrębnym, o tem nikt nie 
wątpi. 

Nakazał monarcha swemu ministrowi stanu, aby 
wypracował statuta dla pojedyńczych krajów. Owoż 
otrzymaliśmy taki statut. Sejm nasz ma prawo ra- 
dzić o szkółkach, o drogach, kwaterunkach, ma pra- 
wo radzić o fuudaszach których nie mamy, i o Szpi- 
talach. Zresztą kazano nam wybrać 38 członków do 
Wiednia, gdzie mają być układane prawa dla całej 
monarchii. Nasi 38 członków, jeżeli tam pojedziemy, 
będą kroplą wody w morzu. Jeżeli tamci co zechcą, 
wszystko nczynią, bo jest ich 300. A my? czyż je- 
steśmy w stanie im się oprzeć. Zdanie nasze, głos 
nasz — przebrzmi jak jęk na pustyni. Pan Siwiec 
mówi że tam są Słowianie, i że tam się z nimi po- 
jednamy i pobratamy tak, jak tusmy się pobratali. 
Znam i ja tych Słowian, wszyscy są ludźmi i każdy 
z nich jeżeli pragnie dobra, to pragnie go pewnie 
przedewszystkiem dla siebie, Każdy z nich dba tylko 
o siebie, Czech, Morawiec i południowy Słowianin, 
każdy pamięta tylko o swoim kraju, żąda tylko to 
co dla niego dobre bez względu na innych. I inaczej 
być nie może, bo w polityce nie ma uczacia, tu in- 
teres przedewszystkiem. Dlatego nie wierzcie panowie 
tym, którzy wam mówią, że tam co wskóramy; jeżeli 
więc wysoka Izba wybierze w końcu i wyszle tam 
posłów swoich, to spodziewam się, że oświadcza iż 
czujemy nasz obowiązek względem kraju, że przezto 
wysłanie posłów prawa naszego do samorządu się 
nie zrzekamy. A jeżeliby tego żadeń z posłów nie 
chciał uczynić, ja chociaż pojedyńczy tylko poseł ale 
zawsze poseł kraju tego, przeto obowiązanym bronić 
praw tej ziemi, która mię wykarmiła, oświadczam, iż 
wysłanie posłów naszych do Wiednia nie powinno 
być uważane jako zrzeczenie się praw samorządu 


(autonomii) i proszę aby to moje oświadczenie było 
w protokole umieszczone (przeciągłe oklaski), 

Poseł Herryk Wodzicki: Prześwietna 
Izbo! Mowcy którzy przedemną występowali, nace- 
chowali stanowisko naszego kraju do całej monarchii 
tak, że mi nic więcej z tego względu nie zostaje do 
powiedzenia. Zgodzili się jednak wszyscy na to, że 
w konieczności jesteśmy wysłać posłów do Wiednia. 
Ja i ci z posłów, którzy moje podzielają zdanie, u- 
znają tę konieczność. Chcemy ze stanu praw naszych, 
wytkniętych w pewnych granicach, korzystać, ale 
wszyscy czują, że ważne i bardzo ważne będzie za- 
danie posłów naszych w Wiedniu. Tam wobec świata 
i Najj. Pana wypowiedzą oni nasze potrzeby i nasze 
uciski, powiedzą tam, że wolą jest Sejmu, abyśmy 
sami stanowili o naszych prawach, o naszych potrze- 
bach; posłowie nasi powiedzą tam, że w kraju jest 
ogólnem życzeniem, aby nie nie przedsiębrano u nas, 
bez nas. 

Potrzeba jest nacechować stanowisko posłów 
paszych na Sejmie wiedeńskim i w Radzie Państwa, 
i to wypowiedzenie motywujemy wyrażnem przejściem 
do porządku dziennego w następujący sposób (czytaj: 

Zniewoleni wyraźnem orzeczeniem ustawy przy- 
stępujemy do wyboru posłów do Rady Państwa, i 
przerywamy rozpoczętą pracę ustawodawczą Sejmu, 
od którego kraj oczekiwał ograniczonego swego urzą- 
dzenia. 

Temu to jedynie Sejmowi przyznaje kraj moc 
stanowienia w sprawach naszych, gdyż opiera się na 
podstawie owych tradycyj prawnego poczucia i pra- 
wnych wymagań, które J. c. k. Ap. Mość w swym 
manifeście i dyplomie z 20. paźdz. r. z. uznać raczył 
za główną skazówkę swych rządów. Wysłannicy nasi, 
jako wyłączni reprezentanci Sejmu Galicyi i Krako- 
wa w Radzie Państwa, obstawać będą bez wątpienia 
przy prawach historycznych należpych naszemu kra- 
jowi. W tej więc myśli, Sejm przystępuje do wyboru 
posłów do Rady Państwa. 

Marszałek: Przedewszystkiem. A 

Poseł Zyblikiewicz: Było kilka wniosków 
w tym względzie, a ponieważ poseł Wodzicki uczynił 
motywowany wniosek przejścia do porządku dzien- 
nego, więc należy nad nim głosować, 

Marszałek: Kto jest za wnioskiem p. Wo- 
dzickiego raczy powstać. (Wszyscy powstają). A więc 
większość. Teraz przejdziemy do wyboru posłów 
do Wiednia; co do tego punktu rozpoczniemy od 
wyboru po obwodach mniejszych własności, Niewiem 
atoli, czy spisy są gotowe? 

Poseł z lewej: Mnie się zdaje, że są spisy 
gotowe, więc byśmy bezzwłocznie przystąpili do wy- 
boru (głosy z kilka miejsc: Zawiesić posiedzenie dla 
porozumienia się). 

Poseł Skorupka: 
tylko je rozdać należy. 

Poseł Borysikiewicz: Ja proszu zawisyty 


Są wykazy posłów, więc 


zasidanije na pił, abo na czwert hodyny (tak, tak 


zawiesić)! 

Kilku posłów z lewej: (A rezaliat skru- 
tynium na członka wydziału). 

Marszałek: Poddam pod wotowanie, czy po 
upływie godziny lub pół godziny czasu, każdy odda 
całkowity spis, albo czy też mamy częściowo odda- 
wać. Kto jest za pierwszem, niech powstanie. 

Głosy: Nie możemy tak wotować, 

Marszałek: Każdy okręg wyborczy będzie 
czytanym, a razem podani z niego posłowie. 

Poseł Wodzicki: Proszę o głos. 

Marszałek: Ja myślę że vie wszyscy rozu- 
mieją, trzeba by tę myśl wytłamaczyć; ja rozamiem, 
że wybierać obwodami trzeba, i jestem zatem, aby 
spis sporządzić i oddać. 

Głos z centrum: Głosować podług kuryj. 

Głosy: Obwody, to nie kurye. 

Marszałek: Albo będziemy wotować obwo- 
dami oddzielnie, albo razem; ci panowie, którzy są 
zatem, aby oddać od razu spis całkowity, raczą po- 
wstać, (Wszyscy powstają). Więc wszyscy się na to 
zgadzają. Pójdziemy tym porządkiem: najpierwej wła- 
ściciele mniejszych posiadłości razem, potem miasta 
i Izby handlowe razem, a potem właściciele więk- 
szych posiadłości; najpierwej przeto właściciele mniej. 
szych posiadłości. 

Głosy: Prosimy o rezultat skrutynium, bo nie 
wiemy kto został wybrany do wydziału, aby go nie 
wybierać do Wiednia. 

Poseł Horodyski (czyta rezultat głosowa- 
nia): Głosujących było 44, absolutna większość 23 ; 
pan Smarzewski otrzymał głosów 31, pan Zakrzew- 
ski 12, Wybranym więc został pan Smarzewski. 

Marszałek: A zatem pan Smarzewski jest 
członkiem Wydzialu ; proszę więc uważać aby tych 
nie wybierać do Wiednia, którzy są wybrani do 
Wydziała, 

Głos z prawej: Czy ani zastupnyka ne 
można ? 

Marszałek: 
członków. 

(Godzina 12%,, posiedzenie zawieszone na 
godzinę). 

Marszałek: Przystąpimy do odbierania kar. 
tek, ale aby nie było pomyłki, robię uwagę, że teraz 
z posiadłości mniejszych t. j. na członków 18, 


Zastępców wolno, tylko nie 


Sekretarz Zatwarnieki czyta spis posłów 
podług porządka. 

(Posłowie oddają kartki). 

Poseł Borkowski (przy wywołaniu): Ja 
wstrzymuję się od głosowania, nie głosuję ! 

(Po odczytaniu). 

Marszałek: Na skrutatorów wzywam pp. 
Banm, Hebdę, księdza Ruczkę, Golejewskiego Anto- 
niego, xiędza Kuryłowicza i xiędza Polowego, sześciu 
dlatego, że dużo jest kartek. 

Izba: To za mało sześciu. 

Marszałek: Tymczasem nastąpią inne wybory 
z miast i z Izb bandlowych; może także na kwa- 
drans przerwać sesyę, ażeby dać czas do naradzenia się. 

Izba: Nie, nie! 

Posełx. Adam Sapieha: Czekać najpierwej 
trzeba sprawdzenia tamtych wyborów, mamy do tam- 
tych wyborów dość czasu ale i dość roboty, a więc 
czasu na próżno nie traćmy. 

Marszałek: Kto jest zatem aby kartki nowe 
odbierać dopiero po ukończonem skrutynium, niech 
raczy powstać. 

Mniejszość wstaje. 

Marszałek: Skoro jest mniejszość, zatem 
przystępujemy zaraz do zbierania kartek. 

Marszałek: Na skrutatorów wzywam posłów : 
pp. Brejera, X. Kuziemskiego i Wężyka. 

Teraz mamy wybory większych posiadłości — 
Czy panowie są w pogotowiu ? 

Posłowie: Nie, nie! 

Marszałek: Więc dać panom może pół go- 
dziny czasu ? 

Niektórzy: Kwandrans, dość kwadrans. 

Drudzy: Pół godziny. 

Marszałek: Więc o kwandrans na trzecią 
będą kartki odbierane ; to jest daje 20 minut czasu. 
Proszę panów uważać, bo teraz będzie czytany spis 
imienny. 

Sekretarz Grocholski: (Czyta spis 
imienny, po przeczytaniu) jeszcze panowie skrutato - 
rowie oddadzą swe głosy. 

Marszałek: Na skrutałorów proszę panów : 
Kraińskiego, Skrzyńskiego Ignacego, Wielogłowskiego 
Walerego, Borysikiewicza i p. Ławrowskiego. 

Nim się skończy skrutyniam możebyśmy jesz- 
cze o ten punkt ważny dyskutowali, jaką dyetę przy- 
znaczyć wysłać się mającym do Wiednia. Trzeba, a- 
byśmy w tej mierze coś postanowili. 

Poseł Ziemiałkowski: Zdaje mi się, że 
sprawy, nad któremi w Radzie Państwa obradować 
będą, dotyczą się sprawy całej monarchii, więc nie 
my ale tamta Izba powinna w tym względzie coś 
uchwalić. My możemy tylko jakąś zaliczkę uchwalić. 

Marszałek: Więc podam pod głosowanie, 
ale niech pan Ziemiałkowski raczy zformułować swój 
wniosek, czy Wydział ma płacić z fandasze krajowe- 
go, czy z funduszu rządowego mają się zaspokoić 
koszta podróży. 

Ziemiałkowski: Ja też mówię, że to jest 
tylko uzupełnieniem statutu Rady Państwa, i my 
tylko zaliczkę dać kompetentni jesteśmy. 

Marszałek: Kto za wnioskiem p. Ziemiał- 
kowskiego raczy powstać (powstają wszyses). 

Marszałek: Zatem wniosek przyjęty. Za- 
nim będziemy mieli głosy, t. j. Zanim skrutynium się 
skończy, możemy wziąść pod obrady 2 punkta po- 
rządku dziennego, t. j.: 1. wniosek względem za- 
kładu Imienia Ossolińskich. 

Poseł xiążę Lubomirski: Wniosek mój 
tak brzmi: 

(Czyta wniosek) 

„Wysokie Zgromadzenie uchwali: Sejm poleca 
Wydziałowi przedsięwziąść bezzwłocznie stosowne kro- 
ki, aby zawiadywanie Zakładem narodowym imienia 
Ossolińskich przez władze administracyjne jak naj. 
rychlej ustać mogło.* 

Nie popierałbym wniosku tego żadnem słowem, 
albowiem kto przeciwny jemu, niczem nie dałby się 
przekonać. Jednakże winienem Szan. Izbie Wytłama- 
czyć, dlaczego w takiej chwili pospiechu występuję 
z wnioskiem tego rodzaju. Chodzi mi tylko o to, 
ażeby mi przyznano, iż w treści mego wniosku sta- 
rałem się nie umieszczać rzeczy Prawodawczych; mu- 
szę bowiem oświadczyć, iż Jestem najprzeciwniejszy 
wotowaniu nad wnioskami praw się tyczących przez 
proste powstanie lub siadanie ; przeciwny temu je- 
stem zwłaszcza, ażeby teraz, kiedy przy nagłem za- 
kończaniu naszych obrad, Przychodzą sprawy, na któ- 
rych rozstrzyganie lata potrzeba było czekać, wpa- 
dała Izba nasza W ostateczność przeciwną pod wzglę- 
dem naszego postępowania w pierwszych właśnie kro- 
kach naszej młodej wolności. 

Starałem się w stylizowaniu mojego wniosku, 
ażeby nikt nie miał powodu lękać się jego donosno- 
ści prawnej, Możemy na godziny zaledwo liczyć czas 
wolności naszej, a na minuty pozostawione nam je. 
szcze do obrad sejmowych chwile. Nie chciałbym czasu 
tego zabierać krajowi z wnioskiem jakim, w cela 
wywołania dłuższych nad nim dyskusyj, dlatego to we 
wniosku ani słówkiem nie wspomniałem o tem, komu 
należy poruczyć władanie Zakładem imienia Ossoliń- 
skich ; to tylko wniosek mój twierdzi, że zakład nie 
powinien zostawać nadal w ręku administracyi. Wy- 
maga tego uszanowanie dla naszego Wydziału, któ- 
rego zadaniem jest wypracować stosowny projekt» 


mr 


ażeby nie narzucać mu zadań, którymby nie był w , 
stanie odpowiedzieć, byłobyto ari kraj, który od | 
tego sejmu lepszych wygląda chwil. 

Pamiętajmy, iż jest rzecz jedna jeszcze aś | 
stojąca nad wolność, panowie! t. j. dobry i skute- | 
czny z niej użytek! w tym względzie starać się po- | 
winniśmy wszyscy, abyśmy krajowi różnicę od tego | 
co było, dowiedli. Różnić się zaś, naszem postępo- | 
waniem będziemy tem, jeżeli nie z lekceważeniem | 
stanowić będziemy Boa i nie będziemy przesądzali | 
kwestyj, które potrzebują rozległy | 

wysłuchania zdań i stron. | 
wnioskuyainiejszym jako i w frngim Preęzemnie. wczo- | 
raj popartym, a tyczącym się uniwersytetu TE 
skiego li-tylko zasadą orzec ma Sejm, Wydział zać, | 
co z prawa może, uskuteczni; a czego nie Sas | 


mocy dziś istniejących praw, przedłoży Sejmowi w 
| 
j 
| 
f 
| 
| 


bieniem Wys. Izbie, gdyby referent ten wniosek miał 
| motywować. 

Marszałek: 
tym przedmiocie ? 

Głosy: Głosować, głosować! 

Marszałek: A zatem proszę pana referenta 
wniosek jeszcze raz przeczytać, a potem przystąpimy 
do głosowania. 

Referent (czyta wniosek), 


Czy zechce kto głos zabrać w 


ch wiadomości i | referenta) Kto za wnioskiem, raczy powstać! (pow- 
stąją wszyscy.) 

Marszałek: A więc wniosek jednogłośnie 
przyjęty, bo widzę, że wszyscy panowie powstali. 
(Głosy w Izbie). 

Referent Swarzewski: Komisya pole: 
ciła mi dopełoić sprawozdanie z dalszych wniosków, 
(głosy) odroczyć na południe ! Panowie pozwólcie mi 
powiedzieć o c0 chodzi. Oto wielki plik wniosków 
jest oddany komisyi, które jeszcze nie są przygoto: 
wane. Wszelako komisyi zdawało się, że wnioski 
tyczące się najważniejszych przedmiotów przynajmniej 
już teraz Wysokiej Izbie w tym celu przedłożyć na- 
leży, ażeby uchwaliła oddać je do Wydziału , który 
takowe z korzyścią dla kraju załatwi. 
mam je po krótce tu przeczytać, 

Głosy: Po południu. 

Marszałek: Nim się rozejdziemy — mamy 


tu jeszcze pistno od Namiestnietwa, koóróskóWa bo: 
Wziąć raczy do wiadomości. 


Tak samo więc w mym 


projekcie. My zaś dopełniamy rzeczywiście wolną 
dyskusyą i należycie rozważoną uchwałą na zasądach, 
które mają uprawnić oba języki, dzieło prawodawcy, 
Ten wniosek o wprowadzęniu obu jezyków, bez dy. 
skusyi uchwalonym i w myśl jego stanowione prawo 
bez nas być nie mogą. 


Toż samo i we wniosku moim Zakładu się ty- 
czącym żądam tylko polecenia Wydziałowi, 
parł jak może od dawna przezemnie czynione kroki, 
i sam przedsięwziął takowe w celu, aby teraźniejszy 
stan wyjątkowy i anormalny przeciwny statutom i 
ustawom., czem prędzej ustał; kto ma prawo prze- 
wodzić Zakładowi, nie moją rzeczą twierdzić; ale 
sądzę i jestem tego pewny, że w żadnej szczególnej 
ani ogólnej ustawie nie nadano rządowi, t. j. wła- 
dzom administracyjnym prawa zawiadowania nim, 
Jestto prywatna własność dla publicznego użytku o- 
twarta, Ustawy ogólne w razie, gdyby nikomu inne- 
ma nie przyznały kuratoryi, chcą aby sądy kuratora 
oznaczyły i jemu zakłady oddaly. Dlaczego się tak 
nie stało? i w ogóle o przeszłości ani słowa nie po 
wiem. Sądzę, że obowiązek mój wypelviłem i na tem 
kończę. Upraszam wszakże wysoką Izbę, 
zasadą we wniosku i słowach mych wyrażoną ra- 
czyła powstać, jeżeli ją uzna za siuszną, ażeby w 
ten sposób sprowadzić tę długo wlekącą się sprawę 
do końca i tak woli fundatorów i o ile sądzę, ż ży- 
czeniom całego kraju zadość uczynić, 


Głosy: Prosimy o powtórne odczytanie wnio 


ażeby po- W tym cela 


Nr. 510. 
Jaśnie Oświecony Xiążę Marszałku ! 

Na mocy wysokiego reskryptu Jego Excelencyi 
pana Ministra Stanu z dnia 24, t. p. do 1. 2824 
w skutek Najwyższego umocowania z d. 14. t. m. 
Wydsnego, mam zeszczyt upraszać JO. Xięcia o od. 
roczenie Sejmo zaraz po załatwieniu będącego dziś 
na porządku dziennym wniosku rządowego co do wy- 
boru członków dla Izby poselskićj w Radzie Państwa. 

Racz Jaśnie Oświecony Xiążę przyjąć, ete. 

Marszałek: A zatóm Panowie po skończo- 
nych wyborach posłów do Rady Państwa, nasze na- 
rady będą zamknięte. 

(Głosy) ależ dziś się jeszcze zejdziemy po po- 
ładniu ? 


aby za tą 


sku. Zyblikiewicz: Nie tylko dziś ale i jutro 
Marszałek: Wnioskodawca zechce odczytać jeszcze do sprawdzenia protokołu zejść się musimy; 
wniosek. gdyż protokoł dzisiejszego posiedzenia winien być za 
: ważn b za 8 
Poseł xiążę Lubomirski (czyta ` po- jS, z AEP" uznany. 
wtórnie.) osy: Zamknąć dyskusyę. 


Xiąże Adam Sapieha: Nam powiedzia- 
no, że zaraz po załatwieniu wniosku rządowego ma- 
my się rozejść. Gdy zaś, skrutynium wybora posłów 
do Wiednia nie będzie skończone — więc możemy 
po południa swobodnie dyskutować. 

Marszałek: 
skrutynium odbędzie, a jatro zejdziemy się do spraw- 
dzenia protokołu. 

Posiedzenie odroczone o 3'/, godz, z południa 


Marszałek: Mamy jeszcze zapisane 2 głosy 
a potem zamkniemy dyskusyą. 


Poseł Piasecki: Ja podnoszę glos mój 
jako reprezentant posteritatis przy Zakładzie naro- 
dowym imienia Ossolihskich, jako stróż statutów tego 
zakładu. Wniosek postawiony przez x. Lubomirskiego 
przedłożony był przez skromność tak ogólnie, że biorę 
to za powód do zrobienia dzlszej uwagi. Nie chciał 
on tego nadmienić, że kurat ryat spłyna na niego, 
ja więc to uzupełniam wnosząc, aby równocześnie 
z odebraniem od Rządu opieki administraeya w ręce 
prawomocnego kuratora oddaną została. 

Poseł xiążę Lubomirski (chce na to 
odpowiedzieć). 

Marszałek: Wnioskodawcy zostanie jeszcze 
głos na końcu. 

Poseł xiądz Witwicki: W sprawie wy 
kształcenia mlodzieży pozwslam sobie przemówić je- ' 
szcze parę słów do W. Izby. Nie chcę tu dużo mó- | 
wić, bo czas jest krótki i dla nas drogi. 


, 


Posiedzenie otwarte na nowo a godzinie 6%, 
w południe. 

Marszałek: W dalszym ciągu sesyi pan 
Marszałkiewicz ma głos, 
Poseł Marszałkiewicz: 
Pozwalam sobie zrobić następującą interpela. 
: (Czyta). 
W roku 1847 gminy podtatrzańskie obwodu 
sandeckiego, mianowicie: Chochołów, Dzianisz, Witów 
R Ciche, nawiedzone zostały atidi klęską: nieuro- 
i | dzaj, głód i tyfus zdziesiątkowały ludność onych o- 

Ponieważ tu jest mowa o funduszu krajow m, ; kolic, pozostała reszta, pozbawiona środków do da]. 
ośmielam się Wysokiej Izbie zrobić wniosek, że o- ' szego utrzymania się, znalazla chwilowe wsparcie n 
prócz fanduszu zakladu hr. Ossolińskiego jeszcze inne | najbliższych sąsiadów swoich, mieszkańców otaa | 
fundusze mamy a ponieważ... | sandeckiego; lecz gdy potrzebie tak wielkiej, ubogi 

Marszałek: Przepraszam, to iuna kwestya. , ten obwód sam nie zdołał zaradzić, rozpisał w koo] 

Poseł Witwicki: A ja myślałem że i ' 1848 ówczesny komitet narodowy spowodowany mó 
inne kwestye.... | bą urzędów gromadzkich gwin pomienionych, skład- 

Marszałek: To już jest osobny wniosek. kę po całym kraju. Odezwa jego nie została bez 
Na wniosek p. Pia- | skutku, spieszono z datkiem to w ziarnie to w groszu ; 
seckiego mam jeszcze odpowiedzieć, iż usilpie upra- | pierwsze upływy rozdanemi zostały niezwłocznie po. 
szam wysoką Izbę, ażeby mnie tej krzywdy nie czy- | między najuboższych, dalsze zaś nadsyłki w gotów- 
niono, i sprawy fajowo) i ogólnej nie zmieniała na | ce, postanowił komitet obrócić na założenie spichrza 
sprawę osobistą, musiałbym bowiem cofnąć mój wnio- | dla rzeczonych gmin. Jakoż w początku jesieni tę. 
E pa roku wzrosły one do cyfry 901 zł. 35 kr. w 


Poseł Lubomi irski: 


Marszałek: Zamknięta dyskusja — Proszę | m k. Dalsze postępy wstrzymane zostały ogłosze. 
wnioskodawcę odczytać jeszcze raz wniosek. niem kraju w stanie wojny, surowość prawa wojen- 
Peseł xiążę Kabomirski (czyta) : | nego i nierzadkie w onym czasie przykłady rekry. 
Marszałek: Podaję wniosek pod głosowanie minacyj, spowodowały członków rozwiązanego komi. 
Kto jest za wnioskiem raczy powstać. (Wszyscy tetu narodowego do ulokowania sumy tej u jednego 
powstają). A więc przyjęty ; jeszcze mamy wniosek | kupca sądeckiego, aż do czasu, gdy kraj powróci 
ze strony komisyi, którego referentem pan Sma- | do stanu normalnego. Mijały lata, jednak przy. 
rzewski. wrócenia prawnych stosunków na próżno wygląda. 
Poseł Smarzewski: Wydział specyalny | liśmy. 
do rozbierania wniosków poleca przedłożyć wysokiej Zdarzylo się przecie że w roku 1854, rząd 
Izbiu jeszcze jeden projekt do uchwały, do ułożenia | nakazał tworzenie spiechrzów gromadzkich po całym. 
zaś tego projektu przez Wydział spowodowały wnio- | kraju, korzystając z tej sposobnośsi uwiadomiłem z 
ski posłów Wodzickiego, Zyblikiewicza i x. Adama polecenia kolegów moich zwinionego komitetu naro- 
Sapiehy, Wniosek komisyi tak brzmi, (czyta) : dowego, pod dniem 14 marca tego roku e. k. urząd 
Wysoki Sejm uchwali, polecić Wydziałowi Sej. obwodowy nowosandecki o tym funduszu, wzrosłym 
mowemu, aby podał projekt do ustawy w celu zastą. odsyłkami do sumy 1138 zł. 38 kr. w m. k. io 
pienia języka niemieckiego w szkołach w administra- | gotowości mojej oddania go w obecności delegować 
cyj i w sądownietwie językiem polskim i ruskim. się mającego c. k. urzędnika do rąk wójtów gmin 
Panowie ! zdawało się komisyi, że byłoby uchy- | pomienionych. W skutek zapewnie sprawozdania w 


Marszałek: (po przeczytaniu wniosku przez | 


Dzisiaj się więc po poładuiu | 


w DRE M "I A 


moz OOO, | A a: 
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8 — 
tej rzeczy i otrzymanego nakazu od ówczesnej c. k: 
komisyi gubernialnej w Krakowie, zarządził urząd 
obwodowy przejrzenie xiąg handlowych kupca, u 
którego ta sama ulokowaną była, żądając zarazem 
jej wydania, lecz gdy takową już parę gni przed 
tem odebrałem, widział się spowodowanym do we- 
zwania mnie pod dniem 31 marca tegoż roku, aby 
tę sumę do rąk przełożonego obwodn złożył niezwło- 
cznie, zapewniając mnie zarazem : iż względem u- 
życia tych pieniędzy dla gmin wzmiankowa: 
nych, nastąpi poźniej zawiadomienie, 


Przedstawienie nauczycieli  krzeszowi: 
ckich względem szkół i polepszenia bytu nauczycieli 
wiejskich. 

Wniosek x. Adama Sapieby o wyro- 
bienienie projektu do prawa względem z» prowadze- 
nia ruskiego języka w szkołach. 

Wniosek posła Zbyszewskiego o ia- 
strukcye dla Wydziału względem funduszów krajo- 
wych, mianowicie funduszów naukowych. 

Wniosek posła Wybranows kiego 
wzgzędem statutów dla stowarzyszenia oficialistów 
prywatnych oraz funduszu emerytary dla tychże, 

Prośba nauczycieli wiejskich względem e- 
merytury. 

Wniosek posła Smolki z projektem pa- 
na Masłowskiego, względem naznaczenia funduszów 
na wsparcie dla kształcącej się młodzieży. 


Tak więc zmuszony zostałem przysłać tę sumę 
wynoszącą, jak powiedziałem 1138 zł. 38 kr. w mo- 
necie konw., na ręce przełożonego c. k. urzędu ob- 
wodowego. 

Gdy o sposobie użycia tych pieniędzy żadacgo 
dotąd nie otrzymałem zawiadomienia , wieściom zaś, 
jakoby one na inne cele obróconemi już być miały, Wniosek p. Wielogłowskiego posła 
nio mogąc i nie chcąc dać wiary, pozwalam sobie | krakowskiego, o rozszerzenie czynności Towarzystwa 


zrobić zapytanie do wysokiego Prezydaum c. k. Na- | kredytowego galicyjskiego, także na wielsie xięztwo 
| krakowskie, 
ł 


Co się stało z tym fanduszem ? Wniosek posłów krakowskich, o do- 
Wnoszę tę isterpelacyę w interesie dawców | zwolenie kontroli nad czynnościami urzędników ce- 
tego toari w interesie ginin Chochołowa, Dzianis”a sarskich, i wykonywanie jej przez Wydział krajowy 
Witowa i Cichego, których stał się nietykalną włas- póki organizacya kraju nie nastąpi. To są same pry- 
nością, w interesie nakoniec moim własnym, jako | Watne (pokazując plik papierów) podania i różnor. dne 


któremu ten grosz do przechowania tymczaso- prośby, jest ich kilkadziesiąt że strony różnych osób 
w najrozmaitszych przedmiotach. 


Jedni użalają się na uciążliwość podatków i li- 
cznych dodatków, pojedyńczy ludzie uskarżają się żenie 
mogą jaż nastarczyć w opłatach, szczególnie też od 
przeniesienia własności. |Inne są czysto prywat- 
i nej natury, niektóre opiewają o pastwiskach, łąkach 
i lasach. Zdaje się, że wysoka Izba nie będzie żą- 
| 
f 


miestnictwa: 


ten, 
wego powierzanym został. 

Lwów dnia 26. kwietnia 1861. | 

Te pieniądze byłem zmuszony oddać do obwodu sau | 

deckiego; ale nie otrzymałem Zaw: 'adomienia, na jaki 
cel je obrócono, wnosię zatem i zapytuje Wysokie 
Prezydyum, ażeby raczyło dać w tym celu objaśnienie. 

W. Prezydent Mosch: Nie jestem w sta- 
pie w tej chwili dać objaśnienia, zresztą zdaje mi się, 
że to nie jest interesem całego kraju, ale interesem 
kilka gmin tylko, których interes pie rależy na 
Sejm teraźniejszy. | 

Poseł Murszałkiewicz: Jeżeli cały kraj | 
na to się składał, więc już nie jest interesem gma 
pojedyńczych, lecz interesem kraju całego. 

P. Mosch: Na to odpowiem, że były jaż 
składki na różne cele całej Europy, ale przeto nie 
były interesem całej Europy. 


dać aby z każdej takiej prośby dokładną zdawać 
sprawę. 
Są nawet podania od pojedsńczych osób zu- 
pełnie prywatnej natury n. p. podanie kowala z Pil- 
cza, który chorobą złożony nie może rzemiosła pro- 
wadzić, a pomimo tego, iż vie nie zarabia, pociągany” 
jest do opłacania podatku zarobkowego. 
Tej natury jest tu nie mało podań; te wszy- 
stkie podania, które tu mam w ręku pochodzą z ji- 
p , J 
dnej okolicy, podpisanych jest blisko 100 gmin; u- 
J Y» poap 
skarżają się na wysokie oszacowanie gruntu podlug 
Poseł Marszałkiewicz: Upraszam, 
żeby Wysokie Namiestnictwo rach = Pd | nowego wymiaru katastralnego, na uciążliwość po- 
yio dać 09) f datków i dodatków, na wysokie koszta podróży u- 
w tym względzie Wydziałowi Sejmow | : "OCT 
Głosy; De porządka dala ama. rzędników, przy wyznaczaniu miejsc na nowe bodyn- 
i i nego. F Pary , 3 F Paa 
P. Mosch: Jeżeli Wydział agi AR | ki; na stójki do urzędów powiatowych, na wyso ie 
ści od Namiestnictwa, natenczas ono - nieomieszka | | opłaty Kpt Sa goa ae wa idac 
dać objaśnienia, lecz powtarzam że w tej chwili nie jido budowy, dróg. do. Ra 
mogę dać w tym względzie objaśnienia. żwiru; na wysokie opłaty kominiarzy do gmin wysy- 
Poseł Smarzewski: Miałem już przed ] 


łanych. 
południem zaszczyt przedstawić wysokiej Izbie, że j 


Panowie widzę, że w tych papierach ob/ętych 

do Wydziału specyalnego , nadeszło tyle wniosków, | jest wiele szczegółów, którym zaradzić zapewne nie 
3 

iż ze względu na brak czasu, Wydział ten nie był 


| jest w naszej mocy: jednakże sądzę, że nam wszy- 
| stki iło jest przekonać się, że lud wiejski io: 
w stanie, wszystkie te wnioski rozpoznać. Przytoczę | tkim miło jest prze o ud wiejski odda'o 
tu tylko treść tych wniosków, i wnoszę aby one by- 
| 
| 
| 
i 
i 
$ 
t 
ł 
| 
| 


ny od stolicy istotne pokładu zaufanie w tym zgro- 
ły oddane w ręce Wydziału E które je na 


madzeniu naszem, i z prośbami i zażaleniami do 
przyszłym Sejmie przedstawi. Jest więc wniosek 


nas się udaje. Te szczególy zebrane i zestawione 

j łaśnie najl braz cierpień i uciążli 
xiędza Raczki, ażeby. ograniczenie do teroum prawa dają nam właśnie najlepszy obraz cierpień i uciążli 
prezenty było zniesione, é 


wości, pod któremi upada ten lud, dla którego będzie 
Dalej wnioski Posłów Samelsohna, Bocz- w ut „Z inpet h M ier ian to w ogóle 
kowskiego, Dubsai t. O AŚ dą Pa śdzie. Teraz mogę 
stag gminnej dia miast: wyrazić tylko przykre uczucie żalu, że zaledwie po 
T posła Rogawskiego poparty rozpoczęciu pracę naszą musimy znowu porzucać. 
przez pana Zyblikiewicza i Wielogłowskiego 0 ujo- 


Ale da Bóg, że się powtórnie zbierzemy 
ważnienie dia Wydziału do przyjmowania wniosków | Y krótce i będziemy dalej pracować dla pożytka 
od ludzi nie należących do Wydziału Sejmowego. całego kraju. m 

Wniosek posła Zyblikiewicza, aby do Minosse raz jeszcze w imieniu komisyi, aby 
każdego śledztwa przeciw urzędnikom przywoływano wysokie Zgromadzenie poleciło oddać te wszystkie 
asesorów z grona obywateli. podania do Wydziału Sejmowego bez bliższego ozna- 

Wniosek posła X. Polowego o ułoże- czenia, co ten Wydział z niemi zrobić ma, w każ- 
nię zarysu nauk, które mają być wykładane w szko- dym razie Sejm pa najbliższem swem bisaia roz- 
tach ladowych. porządzi niemi. 

Wniosek posła Samelsohn pp. Marka i Poseł Zyblikiewicz: Na wniosek pana 
Lazara Dubsa i p. Kalier o równouprawnienie | referenta, aby do Wydziału Sejmowego odesłane zo- 
Izraelitów. stały wszystkie wnioski, przystaję zupełnie, Co do 

Wniosek posła Borysikiewicza o 


jednego jednak z pomiędzy tych wniosków, to jest 
zmianę praw względem budowy dróg i ich utrzy. | co do wnioska względem powstrzymania sprzedaży 


dóbr kameralnych, radbym, aby prześwietoa Izba 
powzięła stanowczą uchwałę. Dobra bowiem Jawo- 
rów są już wystawione na licytacyę na 16. maja na 
rzecz banku narodowego. Obawiam się więc, iż do- 
bra te odebrane zostaną, zanim Wydział krajowy 
mógłby przeciw temu coś obmyślić, a chociażby coś 
obmyślił, to kroki jego, jeżeli nie będą miały za se- 
bą powagi uchwały Sejmowej, nie będą miały wiel. 
kiej donośności. Dlatego wnoszę, aby Izba wydala 
uchwałę i poleciła Wydziałowi podać prośbę do Naj- 
jaśniejszego pana o powstrzymanie licytacyi Jawo- 
rowa na 16. maja rozpisanej, 

Marszałek: Jest to przeciwne statutom 
gdyż pierwej trzeba wniosek odesłać do komisy. Wy- 
dział stały ma rozpatrzyć się w faktach i dopioro 
Sejmowi do uchwały przedłożyć, 

Poseł Zyblikiewicz: 
ca mam prawo bronić mój wniosek, 
żyłem, nie jest ustawą tylko petycya 
szego pana, ażeby nakazał wstrzymać li yracyt» z 
tylko przez petycyę może nastąpić, gdyż to jes 
periculum in mora, i tylko REY pan. może 
temu zaradzić. 

Poseł Smarzewski: 


d. o wypracowanie u- 


mania. 
Wniosek xiędza Ruczki o uwolnienie 


n od pobierania dzieunika praw. 

Wniosek posła hr. Skorupki o uchwa- 
lẹ bezzwłoczną, aby karanie młodzieży od policyi 
za przestępstwa tylko za porozumieniem się z aka- 
demiekim senatem miejsce miało i to tylko na pod- 
stawie prawdziwych faktów, nie zaś w skutek de- 
nunciacyj pieuzasadnionych. 

Wniosek xiędza Ginilewicza ospi 
sanie i odczytanie protokołów Sejmowych w ruskim 
języku, tudzież o urządzenia stenograficznych spra- 


gmi 


wozdań. 
Wniosek posła Zyblikiewicza o 


wstrzymanie sprzedaży dóbr kameralnych, przede- 
wszystkiem dóbr Jaworowa. 

Wniosek posła xiędza Łozińskiego 
o wstrzymanie sprzedaży Jaworowa albo odłożenie z 
przyłączoną prośbą od mieszczan jaworowskich. 

Skarga proboszcza tuchowskiego o naduży- 
ciach naczelnika powiatu tachowskiego. 

Zażalenie posła Zelek z Limanowy w 
imieniu gminy Iwonicza o nieprawną sekwestracyę 
odzieży z prośbą o |. e o a "o o tych kroków- 


Jako wnioskodaw- 
to co przedlo- 


do Najjaśniej- 


Ja bym się ośmie= 


— 


lił w tej sprawie prosić pana prezydenta o wyjaś- ; żany, Bóbrka, Rohatyn i Podbajce: xiądz Leon Po- 
nienie czy ta licytacya jest nakazana przez władzę | lowy absolutną większością. Okręg wyborczy Czort- 
czyli przez bank narodowy. | ków, Borszczow, Zaleszczyki i Kopyczyńce, otrzymał 

Prezydent Mosch: Zarząd dóbr należy | większość absolutną Iwan Karpiniec 86 głosów. O- 
do finansowej dyrekcyi, nie wiem zatem czy odstą- | kręg wyborczy Kołomyja, Horodeńka, Kosów, Snia- 
piła na własność bankowi te dobra, które bank te- | tym, otrzymał większość absolutną Mikołaj Kow ba- 
raz ma sprzedawać. siuk 130 głosów. Okręg w;borczy Przemyśl, Jaro- 
sław, Jaworów, Mościska, otrzymał większość abso- 
lutvą p. Bielewicz 81 głosów. Okręg wyborczy Sa- 
nok, Lisko, Dobromil, Dubiecko, Dukla, otrzymał 
większość absolutną Iwan Rusiecki 134 głosów. O- 
kręg wyborczy Stanisławów, Bohorodczany, Mana- 
sterzyska, Nadwórna, Tyśmienica xiądz Antoni Mo- 
gilnicki otrzymał większość absolutną 129 głosów. 
Okręg wyborczy Stryj, Dolina, Kałusz, Mikołajów, 
otrzymał większość absolutną ksiądz kanonik Kuziem- 
ski Michał 117 glosów. Okręg wyborczy Tarnopol, 
| Skałat, Zbaraż, Trembowla, otrzymał większość ab. 
solutną Antoni Rogalski 85 głosów. Okręg wybor- 
czy Złoczow, Łopatyn, Busk, Załoźce, otrzymał ab: 
solutną większość Adam Stocki 180 głosów. Okręg 
wyborczy Żółkiew, Bełz, Lubaczów, Sokal, otrzymał 
większość absolutną xiądz Antoni Juzyczyński 121 
głosów. Okręg wyborczy Kraków, Chrzanów, Wado- 
wice, Bochnia, Kęty, Brzesko, Myślenice, Wieliczka, 
Żywiec: Adam hr. Potocki 79 i Nikodem Bętkowski 
110 głosów. Okręg wyborczy Jasło, Rzeszów, Lań- 
cut, Tarnów, Dąbrowa, Leżajsk, Dembica, Tyczyn, 
Ropczyce, Mielec: xiądz Morgenstern 100 głosów, 


Marszałek: Przed dwoma lub trzema laty 
dobra stały się banku własnością, trudno więc żeby 
tam była licytacya wstrzymana. 

j Poseł Zyblikiewicz: Bank nie jest 
właścicielem, przeglądałem tabulę i przekonałem się 
że formalnie są jeszcze odstąpione bankowi, dla tego 
nie odstępnję od mego zdania, ażeby tak wielkiej ceny 
dobra, zostały własnością kraju, i nie przeszły w 
ręce banku. 

Marszałek: Proszę się ścisle trzymać statu- 
tu, że pierwej każdy wniesek musi być odesłany do 
Wydziału, ten ma uchwalić co Sejmowi przedłożyć. 

Poseł Smarzewski: Zabieram jeszcze raz 
głos, ażeby powiedzieć dwa słowa w imieniu komi- 
syi. Nie bez powodów prosiłem pana prezydenta o 
wyjaśnienienie, bo rzecz ta o ile komisyi wiadomo, 
ma się rzeczywiście tak jak nam to było wyjaśnio- 
ne; a więc komisya nie mogła uchwalić, żeby tę 
licytacyę wstrzymać, trzeba jej było dowiedzieć się 
jak rzeczy stoją, bo tu by się może wchodziło w 
prawa własności prywatnej. Komisya niemiała czasu 
zażądać dowodów, aby dokładniej z tą rzeczą się 
obznajomić, a nikt tego nawet od niej wymagać ni» 
może, aby w tych kilku dniach to była uczyniła. A 
bez tego nie chciała nic wyrzec, bo się obawiała na- 
rażać Sejm na powzięcie uchwały, któraby może wy- 
konaną być mie mogła. Dlatego komisya postanowiła 
wnieść, aby ta sprawa do Wydziału stałego odesłaną 
została. 

Głosy: Prosimy o głosowanie. 

Marszałek: Więc będziemy głosować. Wnio- 
sek komisyi jest, ażeby te wszystkie podania ode- 
słać do Wydziału stałego. 

Poseł Zyblikiewicz: W celu wystósowania 
do Najjaśniejszego Pana prośby o wstrzymanie co 
do Jaworowa, 

Poseł Smarzewski: To jest poprawka pa- 
na Zyblikiewicza. 

Marszałek: Kto jest za poprawką pana Zy- 
blikiewicza, niech powstanie. (Nikt nie powstaje). Kto 
jest za wnioskiem komisyi, niech raczy powstać. 
(Wszyscy powstają). Komisya wyznaczona do skru- 


tynowania jeszcze nie skończyła swojej pracy. Dla 
tego na czas krótki posiedzenie odroczam, póki ko- 


misya nie ukończy skrutynium. Sądzę, że za mniej 
niż za kwadrans będziemy mogli otrzymać rezultat 
głosowania. 

Po upływie niespełna kwadransa, wstąpił na 
trybunę członek komisyi do skrutowania wyznaczony 
poseł Bauer i odczytał rastępujące sprawozdanie. 

— Rezultat skrutyniów następujący : Wyborcy 
z mniejszych posiadłości: głosowało 140, absolutna 
większość 71. Obrani zostali w ókręgu wyborczym 
Lwów, Sambor, Gródek, Drohobycz, Turka, Rudki 
i Łąka: Szymon Tarczanowski i xiądz Jan Nehre- 
becki absolutną większością. Okręg wyborczy Brze- 


sów. Okręg wyborczy Gorlice, Nowy Sącz, Stary Sącz, 
Nowytarg, Limanowa, p. Karol Rogawski 96 głosów. 


Poseł Witalis: Proszę prześwietnego Mar- 


siły, ja niemogę pójść do Wiednia, to wielki ciężar, 
ja do tego nieprzydatny i nie mam dość na to ro- 
zumu, 

Marszałek: Nie ja, ale Izba ma o tem sta- 
nowić. 

Poseł Witalis: Proszę wysokiej Izby, aby 
chciała mnie uwolnić, bo ja nie mogę do Wiednia 
jechać. 

Poseł Czehura: On staruszek i tak kalkuluje, 
że mie może jechać, bo nie ma kompana, otże pro- 
szę aby mu jesce jednego do kompanii dobrać, to 
on pojedzie, bo co tam jeden chłop zrobić może. 

(Objawy wesołości w Izbie.) 


Poseł Karpiniec: Ja też do Wiednia ne 
mohu ity, ja doma na gospodarstwi, moho syna kły- 
czut do regimentu, proszu mene takoż awilnyty wid 
toho obowiazku. 

Poseł Tarczanowski: Moje syły meni ne 
pozwalajut jichaty do Widnia. Otżeż proszu wysokie 
Sobranye, aby buło łaskawe mene uwilnyty wit toho. 

Marszałek: Trzech posłów nie przyjmuje 
mandata. 

Głosy: Wnosimy aby przejść do porządku 
dziennego. 

Poseł Witalis: Prześwietne i sanowne 
zgromadzenie, zeby mię tes racyło uwolnić, bo ja 
nie mogę; bo to juz sama natura pokazuje (śmiech.) 

Poseł Ziemiałkowski: Każdy z nas jeśli 
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xiądz Ruczka 111 głosów, Michał Witalis 111 gło- | 


szałka, ażeby był łaskaw mnie uwoloić, mam słabe ; 


jest obrany, winien jest dopełnić sumiennie swego 
obowiązku. Jeżeli się jednak nie czuje w siłach, mo- 
że w domu zostać; przymusu nikomu nie czynimy, 
ale jeżeli wysoka Izbą tych już raz posłami obrała, 
zdaje mi się że na nich cięży obowiążek. Taki jest 
zwyczaj parlamentarny. 

Marszałek: Ponieważ były głosy, aby nie 
przyjąć prośby tych trzech posłów o uwolnienie i 
głosy, aby wrócić do porządku dziennego, więc wy- 
pada nam głosować. 

Poseł Alexander hrabia Dzieduszycki: 
Proszę o głos. 

Głosy z Izby: Już zamknięta dyskusya. 

Poseł A. hr. Dzieduszycki: Jabym tylko 
myślał, że przymuszonym być nikt nie może. 

Marszałek: Kto jest za wnioskiem przejścia 
| do porządku dziennego, niech powstanie. (Wielka 

większość powstaje za przejściem do porządku dzien- 
nego.) — Proszę o rezultat skrutynium z głosowa- 
j nia nad wyborami z miast i Izb handlowych, 
Poseł Wężyk (czyta): Komisyą wyznaczona 
( do obliczenia głosów danych ma posłów do Wiednia 
z Izb handlowych i miast następujący przedstawia 
rezultat. Głosujących było 140, absolatna większość 
jest T1. — Otrzymali głosy : 
P. Franciszek Smolka 130; Lwów. 
P. Zygmunt Helcel 119; Kraków. 
P. Felix Reisner 119; Tarnopol i Brody, 
| P. Teodor Szemelowski 107; Sambor, Przemyśl, Ja- 
rosław i Drohobycz. 
| P. Wincenty Kirchmayer 104; Izba handlowa. 
| P. Jakób Krzysztofowicz 90; Stanisławów, Stryj, 

i Kołomyja. 

P. Julian Gutewski 71; Tarnów, Rzeszów i Sącz. 

Panowie zechcą mnie uwolnić od dalszego czy- 

| tania. 

Głosy: Dobrze, prosimy dalej nie czytać. 

| P. Kazimierz Szeliski 91. P. Aloizy Bocheński 88. 
Marszałek: Odebraliśmy z Namiestnictwa do- 

| niesienie, które tu się przeczyta. 


= 


Poseł Zatwarnieki (czyta): Od JW. Wice- 
prezesa ces, król. Namiestnictwa we Lwowie, do JO. 
xięcia Leona Sapiehy, marszałka Sejmu galicyjskie- 
go we Lwowie. 

JO. xiążę marszałku ! 

Jego Excelencya ces. król. minister Stanu usta- 
nowił w Wiedniu odrębną komisyę do przyjmowania 
członków obndwóch Izb państwa. Ta komisya stoją- 
ca pod przewodnictwem ces. król. komisarza I. kla- 
Sy. b. barona Józefa Haerdtla urzędować będzie w 


mieście Renngasse w arsenale. Jej zadaniem jest 


wym udzielać wszelkie objaśrienienia. Podając to na 
mocy wysokiego reskryptu Jego Excelencyi z d.17. 
kwietnia do liczby 2612 m.st, do wiadomości JO. 
księcia upraszam zerażem o uwiadomienie o tem 
członków Izby państwa przez Sejm wybrać się ma- 
jących. Racz JO. xiążę przyjąć i t. d. og 

Lwów dnia 20. kwietnia 1861. 

Poseł Wielogłowski jako sprawozdawca 
komisyi do obliczenia głosów wybcru posłów do Ra- 


wydawać karty legitymacyjne członkom Izb i tako- 
dy Państwa z większych posiadłości ustanowionej, 


referuje: Komisya do sprawdzenia wyborów posłów ! 


| do Rady Państwa z większych posiadłości ma zaszczyt 

| przedłożyć następujący rezultat wotowania : 
Głosujących było 136, przeto absolutna więk- 

szość 69. — Najwięcej głosów otrzymali i do Rady 


Państwa zostali wybranymi głosów 
Dr. Józef Dietl 133. 
P. Leonard Wężyk 138. 
P. Kazimierz Grocholski 133. 
Xiądz Biskup Litwinowicz 132. 
Kaziwierz hrabia Dzieduszycki 130. 
P. Karol Hubicki 129, 
P. Włodzimierz Cielecki 128, 
P. Tomasz Horodyski 126. 
P. Kazimierz Wodzicki 126. 
Dr. Mikołaj Zyblikiewicz 122. 
Xiądz Alexander Dobrzański 93. 


| 
| 
| 
| Marszałek: Tu zbiura będą wydane panom 
posłom wybranym do Wiednia poświadczenia wyboru, 
z któremi raczą się udać na miejsce przeznaczenia. 
Poseł xiążę Sanguszko: Proszę o głos, — 
Aczkolwiek sądzę iż można nieprzyjąć dymisyi po- 
słów, którzy nie mają dobrego powodu, ani przyczy- 
ny uzasadnionej do nieprzyjęcia mandatu, jednak 
| jestem tego zdania, jeżeli są rzeczywiste przeszkody, 
aby nie przymuszać do przyjęcia mandata, ale nale- 
życie uwzględnić uzasadnione powody. 
Głosy zewsząd: Uchwała zapadła! 
można. 
Poseł xiążę Sanguszko: Ja proszę za 
p. Witalisem, który jest stary i chorowity. 
Głosy: Uchwała zapadła ! Uchwała zapadła ! 
Marszałek: Niemogę zmienić uchwały, więc 
| przystąpimy teraz do odczytania protokołu z dzisiej- 
szego posiedzenia, 


Nie 


Posel sekretarz Zatwarnieki (czyta 
protokoł. Przyszedłszy na motywowane prżejście do 
porządku dziennego za wnioskiem posła Henryka 
Wodziekiego w sprawie wyboru posłów do Wiednia) 

—- Czytać go nie potrzeba zdaje mi się, bo jaż 
był dziś czytany. 

Głosy z Izby: Prosimy czytać, prosimy. 

Motywowane przejście do porządku dziennego 
odczytano powtórnie. 

Marszałek: Do protokołu nie ma kto jakiej 
awagi zrobić ? (Nikt się o zebranie głosu niezgłasza) 
Więc protokoł przyjęty, (a powstając) : 

Szanowne Zgromadzenie ! 

Krótko tylko naradzaliśmy się nad sprawami 
kraju i zdaje mi się że nie możoa było więcej zro- 
bić jakeśmy zrobili. Pierwszą naszą czynnością było 
uorganizować się; nie mieliśmy żadnych przedmio- 
tów przygotowanych, nie poprzednio uchwalonego, a 

| jednak dotknęliśmy wszystkich przedmiotów najważ- 
niejszych, powiedzieliśmy co nas boli i spodziewać 
się ztąd należy skutku jak najlepszego. Z mojej 
strony nie mogę jak tylko podziękować szanownemu 
Zgromadzeniu za Jego poważne postępowanie, za 
rozwagę, spokojność i zgodność w uchwałach, i wie- 
rzajcie mi panowie, żeście mi przez to ułatwili bar- 
dzo pełnienie moich obowiązków. — Teraz ogłaszam 
Sejm za odroczony. 


(Posiedzi nie skończyło się 13 minat po wpół do 
ósmej wieczorem). 


Z drukarni E. Winiarza, 


